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do KC WKP (b)

z okazji otwarcie
Kana!u im. Lenfna

Do
K om ite tu  C en tra lnego  
W szechz w iązkow ej 
K om unistycznej P a r t ii  
(bolszew ików ) 
w  M oskw ie 

W im ien iu  K om ite tu  C e n tra l­
nego P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a r t ii  R obotniczej przesy łam  
n a jg o rę tsze  pozdrow ien ia  i g ra ­
tu la c je  w  zw iązku  z o tw arc iem  
k a n a łu  W ołga—D on im ien ia  
W łodzim ierza L en ina  — potężnej 
budow li kom unizm u w  ZSRR.

N aród  po lsk i w ita  z radością  
zw ycięską rea lizac ję  tego w ie l­
k iego pokojow ego dzieła  epoki 
s ta linow sk ie j i czerp ie  zeń  o tu ­
chę i zachę tę  do jeszcze bardzie j 
w ytężonych  w ysiłków  n a  d ro ­
dze sw ego pokojow ego b u dow ­
n ic tw a socjalistycznego. M asy 
p racu jące-P o lsk i p rzesy ła ją  b ra ­
te rsk ie  pozdrow ien ia  bu d o w n i­
czym  k a n a łu  i łączą się z m asam i 
p racu jący m i ZSR R w  uczuciach 
ich radości i dum y.

P rzew odniczący KC PZ PR  
B olesław  B ieru t

S łowo P o lskie
Rok V II. N r 179 (1979) 

W f d B O l e  A B C
N iedziela 27, poniedziałek 28 lipca 1952 r.

Dziś uroczyste otwarcie

pierwszej budowli komunizmu 
Kanału im. Lenina

W  uroczystości wezmą udział 

delegacje ze wszystkich republik

ZSRR
1T|7 ATMOSFERZE niezw ykłego en tuzjazmu i ogromne} radości wita 
* ’ cały naród radziecki otwarcie pierwszej, w ielkie] budowli komu­

nizmu epoki stalinowskiej — woł żańsko - dońskiego Kanału żeglow ­
nego im. Włodzimierza Lenina.

Huta „ Szczecin"

F a r u k
ebthkaw eł

A G EN CJA  R eu te ra  donosi, że 
k ró l F a ru k  abdykow ał na  żą ­

d a n ie  N aguiba, k tó ry  — jak  w ia ­
dom o — dokonał zam achu  stanu. 
R ozgłośnia k a irsk a  ogłosiła d e k la ­
ra c ję  k ró la  F a ru k a , k tó ry  zrzekł 
się tro n u  na  rzecz sw ego siedm io- 
m iesięcznego syna.

W Egipcie trw a  w  dalszym  c ią ­
gu stan  napięcia. W K airze i w  
A lek san d rii p rzeprow adzono  d a l­
sze m asow e aresz tow ania.

ZADOW OI ENIE 
W W ASZYNGTO NIE 

N ow y Jo rk
L RA SA  am ery k ań sk a , odzw ier­

c ied la jąca  poglądy d e p a r ta ­
m en tu  stanu , w yraża  sw e pełne  
poparc ie  d la  sp raw ców  zam achu  
sta n u  • w  Egipcie. D zienniki n azy ­
w a ją  N aguiba o raz jego w sp ó łp ra ­
cow ników  „genera łam i, k tó rzy  k ie ­
ru ją  się dobrym i in ten c jam i". W 
ko łach  rządow ych  U SA  p an u je  
p rzekonan ie , że N aguib  podejm ie 
odpow iednie k ro k i by  w łączyć ze­
spół do p ro jek to w an e j o rg an iza ­
cji „dow ództw a B liskiego W scho­
du".

K O C IO K W IK  W LONDYNIE
Londyn

p  RASA b ry ty jsk a  n ie  u k ry w a
* sw ego negatyw nego  u s to su n ­

k o w an ia  się do spraw ców  zam achu 
sta n u  w  Egipcie. „T im es" pisze, 
że rozw ój w yd arzeń  w  Egipcie 
„może u tru d n ić  p rzyszłe p e r tra k ­
tac je  m iędzy E giptem  a W ielką 
B ry tan ią" .

Paryż.
Ą  GENCJA AFP podaje z Alek- 

sandrii, że król Faruk po ogło­
szeniu abdykacji opuścił Egipt dnia 
26 bm. o godz. 18.

NA  ZD JĘCIU : F ragm en ty
hu ty .

CAF fo t. K ondracki.

ły już liczne delegacje  1 w ycieczki 
z całego kraju , ze w szystkich repu­
blik. O tw arcia kanału  dokona w  
im ieniu rządu radzieckiego min. 
F loty Rzecznej ZSRR —  Z. Szasz- 
kow.

Dziennik „Praw da”, podk :eśla  w 
artyku le w stępnym , że kanał W oł­
ga - Don — gigan tyczna budow la 
naszej epoki, posiada ogrom ne zna­
czenie gospodarcze. Przez zbudo­
w anie kanału  naród radziecki w no­
si nowy, w ielki w kład w realizację  
sta linow skiego p lanu stw orzenia 
bazy m aterialno  - techniczne] ko­
munizmu.

Zbudow anie w olżańsko - d o ń sk ie ­
go kanału  żeglow nego im. Lenina 
je s t w ielkim  wydarzen!e,m m iędzy­

narodow ym , ogromnym wkładem 
narodu radzieckiego do walki o po­
kój na całym  św iecie. Z teg > w iel­
kiego zw ycięstw a narodu radziec­
kiego cieszą się również masy p ra­
cujące krajów  dem okracji ludowej, 
siły postępu na całym  Swiecie!

Prości ludzie całego św iatji w i­
dzą, że w chw ili gdy w USA, 
A nglii i innych kra jach  kapitału  
kola rządzące gorączkow o przyi 
golow ują now ą w ojnę i prow a­
dzą szaleńczy wyścig zbrojeń 
grabiąc m asy ludowe, to w Zwią-

— człcw ek Trumana

kandydatem 
„ demokratów “
na piezydenła U S A

U BERN A TO R sta n u  Illinois 
^  A dla i S tevenson  w y b ran y  zo­
sta ł w  sobotę ran o  k an d y d a tem  
p a rtii d em okratycznej n a  p rezy ­
d en ta  USA.

A dłai S tevenson  je s t p rzed sta ­
w icielem  in teresów  kół p rzem ys­
łow ych i f inansow ych  środkow ego 
Ł ichodu. P rzed  w ojną  był on w ła ­
ścicielem  dużej firm y  praw niczej 
w  Chicago, ściśle zw iązanej z 
tam tejszym i m onopolam i p rzem y ­
słow ym i i finansow ym i. W la tach  
1941— 1844 był w icem in istrem  m a ­
ry n a rk i w o jennej do specjalnych  
poruczeń, a w ro k u  1944 sp ec ja l­
nym  doradcą  se k re ta rza  s ta n u  
USA. W ciągu dość długiego czasu 
rep rezen to w ał S tany  Z jednoczone 
w  różnych organach  ONZ. Od ro ­
ku  1949 za jm u je  stanow isko  gu ­
b e rn a to ra  s ta n u  Illinois.

D R Z E B Y M 'A J Ą C Y  w  Polsce 
■ P a ń stw o w y  U ralski L u ­

d o w y  Chór R osy jsk i, odznaczo­
n y  I nagrodą na Ś w ia to w y m  
F estiw a lu  M łodzieży  w  B erli­
n ie  w y stą p ił na kortach  C W K S  
w  W arszaw ie.

N a  zd jęciu : F ragm ent w y ­
stępu.

zku Radzieckim wszystkie w ysił­
ki rządu i narodu skoncentrowane 
są na pokojowym budownictwie 
gospodarczym i kulturalnym.

N a zebraniach 
gromadzkich

chłopi radzą
nad wywiązaniem się
z obow iązków 
wobec państwa
W  O STA TN IC H  k ilk u  dniach  

chłopom  w całym  k ra ju  do­
ręczano  zaw iadom ien ia  o w y m ia­
rze obow iązkow ych dostaw  zboża 
z tegorocznych zbiorów .

Je d nocześn ie  odbyw ały  się ze­
b ra n ia  grom adzkie, n a  k tó ry ch  
chłopi po zapoznan iu  się z w yso­
kością w y m iaró w  om aw iali sposo­
by tak iego  zorgan izow an ia  om ło- 
tów  i dostaw , aby  w  pełn i i jak  
n ajszybciej w yw iązać się z p a tr io ­
tycznego obow iązku  w obec lu d o ­
wego pań stw a .

W w ielu g rom adach  gospodarze 
podjęli zobow iązania o p rz e d te r­
m inow ej d ostaw ie  zbóż, p o s ta n a ­
w ia li p rzep ro w ad zać  m ożliw ie 
w czesne om ło ty  o raz  o rgan izow ać 
zbiorow e i m an ifestacy jn e  d o s ta ­
wy. In ic ja to ra m i w ielu  tak ich  zo­
b ow iązań  są chłopi, k tó rzy  w yróż­
n ili się w  w y pełn ian iu  oby w ate l­
skich obow iązków  w  ro k u  ub ieg ­
łym.

Pierwsza ochotnicza
grupa żniwno-om łotowa  
wyjechała 
z W arszawy

do PGR-ów
na Ziem iach Zschorlricti

| - \  N IA  26 bm . w  godzinach w ie- 
czornych  w y jech a ła  z W a r­

szaw y licząca 1.300 osób ochotnicza 
g ru p a  żniw no  — om łotow a, k tó ra  
u d a ła  się do PG R  w oj. koszaliń ­
skiego. O chotnicy  pozostaną  w  w oj. 
k oszaliń sk im  przez okres 7 dni, 
gdzie  w  trzech  ok ręg ach : W ałcz, 
K ołobrzeg i Szczecinek będ ą  razem  
z ro b o tn ik a m i P G R -ów  p racow ać 
p rzy  sprzęcie  zbóż o raz  om łotach .

W yjeżdża jący  re p re z e n tu ją  sze­
reg  różnych  zak ładów  i p rzedsię­
b io rstw  stolicy. Są to  m on terzy  e -  
le k tro w n i w arszaw sk ie j, robo tn icy  
M etro-B udow y, u rzęd n icy  M in is te r 
s tw a  P oczt i T eleg ra fó w  oraz  p ra ­
cow nicy w ie lu  innych  in sty tu c ji. 
O chotnicy  są podzieleni na  10-oso- 
bow e g rupy , z k tó ry ch  każda m a 
sw ojego m ęża zau fan ia .

P R Z E W O D N I­
C Z Ą C Y  spół­

dzie ln i p ro d u k c y j­
n e j w  Skrzyp cu , 
g m in y  Lubża , po­
w ia t P rudnik, 
F ranciszek  Suter, 
w ita  A lfred a  D rąż­
ka, k tó ry  wrócił 
ze Z lo tu  M łodych  
P rzo d o w n ikó w  — 
B udo w n iczych  Pol­
sk i L udow ej.

CAF  — fo t. N o­
w osielski.

W P O D G RO D ZIU  kolo  S zc ze ­
cina p ow sta ło  m iasteczko  

dziecięce. M iasteczko  dzie li się 
na cz te ry  dzielnice, w  k tó rych  
w ładzę  spraw ują  rady  dziecię­
ce na w zór Rad N arodow ych.

W  m ia ste czku  czynna  jes t 
ko le jka  w ąsko torow a  obsług i­
w ana przez dzieci. F unkcje  
porządkow e, regulow anie ru ­
ch em  spra w u ją  dzieci z  m ilic ji 
m ia steczko w ej. W  m ia ste czku  
zn a jd u je  się rów n ież kino, 
tea tr  i pa rk  zabaw .

N a zd jęciu : K o le jka  dziec ię­
ca na trasie.

C AF  — fo t. T ym iń sk i.

240000
chłopców i dziewcząt
rozpocznie w r. b.

naukę
w szkołach 
zawodowych
W  NADCHODZĄCYM  ro k u  

szkolnym  znacznie zw iększy 
się liczba szkół zaw odow ych. C en­
tra ln y  U rząd  Szkolenia Z aw odow e­
go odda do u ży tk u  m łodzieży 56 
now ych ob iek tów  -  szkół, w a rsz ta ­
tów  i in te rn a tó w , przeznacza jąc  na 
ten  cel 77.195 tys. złotych.

D zięki ta k  znacznej rozbudow ie, 
szkoły zaw odow e prow adzone przez 
C e n tra ln y  U rząd  S zkolenia Z aw o­
dow ego o raz w yłączone szkoły za­
w odow e M in. L eśn ic tw a i R o ln ic­
tw a  p rzy jm ą w  nadchodzącym  roku  
szkolnym  do k las  p ierw szych  po ­
n ad  240 tysięcy  m łodzieży.

M łodzież w s tę p u jąca  do szkół za­
w odow ych, ta k  ja k  i ca ła  m łodzież 
ucząca się w  Polsce, otoczona je s t 
tro sk liw ą  op ieką  p ań stw a . Z naczna 
liczba uczniów , bo aż 80 tysięcy, 
o trzy m a w  nadchodzącym  roku  
szkolnym  stypend ia , 75 tysięcy  ucz­
n iów  uzyska  m ieszk an ia  i u trzy ­
m an ie  w 600 in te rn a ta c h , 'k tó ry m i 
dysponow ać będzie C e n tra ln y  U - 
rząd  Szkolenia Zaw odow ego.

O becnie p rzep ro w ad zan e  są w  
całe j Po lsce zapisy  do szkół zaw o­
dow ych, w  szczególności zaś do za­
sadniczych szkół zaw odow ych.

Z  osta tn ie j chwili

Wyniki s-rztlania
do rzutków

W  sobotę zakończono dw udniow e 
zaw ody w strzelan iu  do rzutków. 
N asz reprezen tan t Kiszkurno zajął w 
ogólnej punktacji 10 m iejsce. Polak 
w drugim dniu zaw odów  w ypadł sła­
biej niż w piątek . W  pierw szych se­
riach (50 rzutków) m iał 47 trafień 
w dwóch następnych  Feriach — 46 
trafień. Ogółem  Kiszku-no uzyskał 
185 trafień {na 200 możliwych).

Drugi nasz zaw odnik Darżynkie- 
wicz rozpoczął bardzo dobrze dru­
gie 100 strzałów. W  pierw szych 
dwóch seriach  miał 49 trafień. W 
drugich dwóch seriach Polak w ypadł 
gorzej, trafia jąc tylko 44 rzutki. W  
sum ie D arżynkiew icz uzyskał 181 
trafień, co według nieoficjalnych 
obliczeń daje mu 15— 16 m iejsce.

Ostateczna kolejność: 1) Gene- 
reux (Kan.) — 192,2. 2) Holmąi « t 
(Szwecja) — 191, 3) Liljar.dahl
(Szwecja) 190, 4) Capek (ZSRR) — 
188, 5) Huber (Finl) — 188, 6)
Coutsis (Grecja) — 187, 10) Kiszku­
rno (Polska) — 185, U) Isajew 
(ZSRR) — 185.

Wywicdy n o c o g c o  
Po pwroce z Warszawy

delEgaci w ro c ław sty  
c'zie!ą się
wrażeniami zśolcwpii

|  U2 23 o godz. 8,30 w rócili de- 
legaci na Zlot do W rocław ia. 

Na drugi dzień zastaliśm y ich przy 
w arsztatach  pracy.

W chodzim y do W rocław skich  
Zakładów  Przem ysłu Odzieżow ego. 
Po opalonych i roześm ianych tw a­
rzach poznajem y tych, którzy w ró­
cili ze Zlotu.

— Jeszcze ży ję  Zlotem — mówi 
kierow nik  brygady im. Janka Kra­
sickiego ob. Zygm unt Sosnowski. 
Tak w ielkiej m anifestacji m łodzieży 
polskiej na rzecz pokoju, tylu g łę­
bokich wzruszeń i w rażeń, jakich 
tam  doznałem, nie przeżyłem  jesz­
cze nigdy w życiu.

U koronow aniem  uroczystości by ­
ło ślubow anie dw ustutysięcznej 
rzeszy uczestników  Zlotu w dniu 
22 lipca na w ierność i oddanie Pol­
sce Ludowej.

— Nie zaw iedziem y zaufania na­
rodu polskiego — mówi ob. Sosnow­
ski. — Po pow rocie ze Zlotu z jasz­
cze większym  zapałem  zabraliśm y 
się do pracy. W ytężym y w szystkie 
swe siły w w alce o pokój i Plan 
6-letni.

Brygadzista Sosnowski jest w y­
raźnie wzruszony.

(D okończenie na sir. 5 -tej)

L A U R E A C I  
N A G R Ó D  P A Ń S T W O W Y C H  

N A  R O K  1952

K I A  ZD JĘCIU : Prof. d r S ta -  
• * n is ław  K u lczyń sk i  — la u ­

rea t nagrody II stopn ia  za w y ­
b itne osiągnięcia w  dziedzin ie  
b adań  nad to rfow iskam i.

fo t. — CAF

lofnidwo USA
i Francji

inarusza obszar 

pow ie trzny  NRD
! I AK DONOSI agencja ADN, dnia 
j 24.J3IB.U CŁ£DAŁaL.T-f4isow--w\^tQ?
I sow ał do zastępcy szefa sztabu ame- 
I rykańskich w ojsk  okupacyjnych w 
j N iem czech zachodnich pismo z pro­

testem  przeciw ko naruszeniu w dniu 
, 15 bm. granicy  korytarza pow ietrz­
nego między Berlinem a Niemcami 
zachodnim i przez sam olot am erykań­
ski.

Gen. Trusow  podkreślił, że odpo­
w iedzialność za skutki jakie mogą 
w yniknąć z tego rodzaju wypadków, 
spada całkow icie na władze am ery­
kańskie.

C  POŁECZEŃSTWO radzieckie 
'“*żyje w tych godzinach pod zna­

kiem  uroczystej chwili otw arcia 
kanału  W ołga - Don, k tóre nastąp i 
w niedzielę, 27 bm. w godzinach 
przedpołudniow ych.

N a m iejsce uroczystości przyby-

Słevenscn

D z i ś  

6  S t r o n

Dziś 6 stron 
C ena t5  grosry



Pod wrażeniem wielkiego Zlotu

• młodzież Polski Ludowej postanawia 
wzmóc pracę dla ukochanej Ojczyzny

Ifczestircy ZfoSu opowiadają
0 radosnych przeżyciach
1 niezapomnianych dniach

S tr . 2 S f O W O  P O L S K I E

Q  EKDECZNIE, entuzjastycznie przyjm uje młodzież w e wszystkich  
zakątkach naszego kraju d elegatów  powracających ze Zlotu M ło­

dych Przodowników. Chłopcy i dziew częta zasypują sw ych delegatów  
pytaniami, na które chętni o odpow tadają młodzi przodownicy, dzieląc 
się sw ym i ^niezatartymi wrażeniami i przeżyciami.

t y  usprawn en em
skupu mleka
obradow ał aktyw  
mleczarski

W U D N IO W A  k ra jo w a  n a ra ­
d a  ak ty w u  m leczarsk iego  — 

d y rek to ró w  p ow iatow ych  i m ie j­
sk ich  zak ładów  m leczarsk ich , k tó ­
re j  p rzew odniczy ł m in . P rzem y słu  
M ięsnego i M leczarsk iego  —  M i­
no r, d o k o n a ła  ec°n.y do tychczaso ­
w ej rea lizac ji d ek re tu  o obow iąz­
kow ych  d o staw ach  m lek a  i u s ta li­
ła  w y tyczne u sp ra w n ie n ia  dalsze j 
p racy  a p a ra tu  sk upu jącego  m leko.

Z arów no r e fe ra t  d y re k to ra  C en­
tra ln eg o  Z arządu  P rz em y słu  M ięs­
nego i M leczarsk iego  —  Sołtysa, 
ocen ia jący  do tychczasow e w yn ik i 
rea lizac ji d ek re tu , ja k  i w yp o w ie­
dzi u czestn ików  n a ra d y  p o tw ie r-  
dzaią  fa k t, że og rom na w iększość 
chłopów  p ra c u ja c y c h  ze zro zu ­
m ien iem  odnosi się. do obow iązku 
odstaw y  m lek a  i n a  ogół sn ra w - 
n ie  w y w iązu je  sie  z niego. A le są 
Jeszcze m iejscow ości, gdzie d e k re t 
n ie  ies t w  całei pe łn i r^ ^ iz o w a -  
ny . W r n e k tó ^ c h  w o iew ództw ach , 
nn. w  kieleck im , lu b e lsk :m , b ia ­
łostockim . k rak o w sk im , łódzkim  i 
rzeszow skim , is tn ie ją  g rom ady , ' 
k tó re  do tychczas n :e  są o b ję te  
skupem  m leka. W w ie lu  g rem a- 
dach  ob ję tych  d o sta w ą  n ie  w szy ­
scy ro sp o d a rze  w y w iązu ją  s ;e ze 
Swoich obow iązków . Te n iedo- 
c!3T"iecia sa  n r^ede  w szystk im  
w yn ik iem  n ied o sta teczn e j p racy  
p r^an i^ aey tn e i i p o litycznej o raz  
s^crpjTu b*edów *"’>aratu, p ro w a ­
dzącego sk u p  m leka .

P o dsum ow ując  dyskusjo , m in. 
M inor w ytyczy! zadan ia daiszeoo 
«-sn~>'*-nienio sk n p u  m leka . N a i-  
V 'ożnieisze z n ich  to ob iecie  do­
staw am i m lek a  w szy stk ich  obo­
w iązan y ch  do odstaw y . M in. M i­
n o r  zw rócił n a s tę p n ie  u w agę na 
konieczność rozbudow y sieci p u n k ­
tó w  skuou  m leka, a w  ty ch  m ie j­
scow ościach. gdz!e  ch łopom  tr u d ­
no  o d staw iać  m leko  —  p u n k tó w  
skupu  m asło. T rzeb a  rów nież  u -  
so rav ;n ić  za ła tw ian ie  odw ołań, w  
te rm in a c h  w yp łacać  dostaw com  
zaFe^ki i należność za. m leko.

N ie w olno — n o w 'e d r la ł m Jn. M i- 
r .c r — zapom nfefio  w rogu  k la so ­

wym, k tó ry  w szelkim i sposobam i 
u srlu je  p rzeszkodzić w  sp ra w n e j 
rea lizac ji d ek re tu  o obow iązko- 

! w ych  dostaw ach  m lclsa. E le ­
m en ty  w rogie, k u łak ó w  i sp e ­
k u lan tó w , k tó rzy  świadomwj, 
Jlośliw le  i z u p o rem  u c h y la ła  
się od obow iązkow ych  dostaw , 
należy  k a ra ć  z ca łą  surow ością  
p ra w a  ludow ego.

Budowniczowie
Pałacu Kultury 
5 Nauki

uczą są  [ęzyka
polskiego
T l ADZI13CCY robotn icy , techn icy  
■*' i inżynierow ie — budow niczo­

w ie  Pałacu  K ultury i N auki od p ie r­
wszej chw ili pobytu  w  W arszaw ie 
p ragnęli nauczyć się mówić po po l­
sku. A by um ożliw ić im opanow anie 
Języka polskiego, 24 bm. o tw arto  
d la  nich 4 specja lne  kursy . W y­
dział ośw iaty  St. R. N. opracow ał 
specjalny  program  nauczania. W y­
kładow cam i są  dośw iadczeni nau ­
czyciele z długoletn ią  prak tyką.

W  sie rpn iu  br. p rzew iduje się u- 
ruchom ien ie  k ilku  dalszych podob­
ny ch  kursów .

Rów nocześnie polscy robotnicy 
za trudn ien i przy budow ie Pa*acu 
K ultury  i N auk i uczą się Języka ro ­
sy jsk iego  na  specjalnych  kursach, 
prow adzonych  rów nież przez W y ­
dział O św iaty  St. R. N. U łatw i to 
radzieckim  budow niczym  Pałacu 
przekazyw ania  sw oich dośw iad­
czeń uzyskanych  przy budo­
w ie  w ysokościow ców  polskim  ro ­
botnikom , technikom  i inżynierom ,

W  W YPOW IEDZIACH sw ych i 
rozm ow ach delegaci p o d k reśla ­

ją, że w szystk ie  sw e w ysiłk i p o ­
św ięcą d la  jeszcze w iększego roz­
kw itu i św ietności Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

ZOBOWIĄZANIE 
GUSTAWA TRYCHA

USTAW  Trych, m łody m urarz, 
^  rekordzista  Polski w m urarce 
zespołow ej, k tó ry  w  ram ach w art 
zlotow ych ułożył ze sw oją 12-oso­
bow ą bryg-idą na budow ie cen tral­
nego laborato rium  F. S. C. im. Bo­
lesław a B ieruta w  ciągu 8 godzin 
121,055 sz tuk  cegieł, dzieląc się 
w rażeniam i ze Z lotu pow iedział:

,,Je stem  dum ny, że m ogłem  w ziąć 
udział w  w ielk im  Zlocie M łodych 
Przodow ników  — Budowniczych 
Polski Ludowej. Złożone przez nas 
ślubow anie dalszej w yd a jn e j p racy  
nad  rozw ojem  i um ocnieniem  n a ­
szej O jczyzny —  w ykonam y. U- 
chw alona przez Sejm  K onsty tucja  
g w aran tu je  nam  u trw alen ie  i po­
m nożenie do tychczasow ych zdoby­
czy i m obilizuje do w zm ożenia p ra ­
cy nad  zbudow aniem  socjalizm u w 
Polsce.

Dla uczczenia tego h istorycznego 
m om entu, dla rea lizac ji ślubow ania
— postanow iłem  ustanow ić now y 
rekord  Polski w m urarce system em  
trójkow ym . W zyw am  do szlachetne- 
go w spółzaw odnictw a w szystk ich  
m urarzy  w Polsce".

NAJW IĘKSZYM PRZEŻYCIEM
BYŁ MOMENT ŚLUBOWANIA

JEDEN z delegatów  Szczecińskich 
Zakładów  W łókien  Sztucznych, 

odznaczony za osiągn ięcia  w pracy  
Srebrnym  Krzyżem Zasługi — F ran ­
ciszek Sm olarczyk nie m a dość 
słów, by  opow iedzieć o sw oich w ra­
żeniach.

„N ajw iększym  przeżyciem  na Z lo­
cie — opow iada z zapałem  — byl 
dla m nie  m om ent ślubow ania. Sło­
wa ślubow ania pow tarzane  przez 
dziesiątk i ty sięć?  u s t o raz w idok 
tysięcy  rąk podniesionych  w górę
— bo tak  przysięgaliśm y w ierność 
ideom  Polski Ludowej i K onsty tucji
— pozostaną na  zaw sze w m ojej 
pamięci.

W idzę wciąż serdeczny uśm iech 
Prezydenta, którym  obdarzał naszą 
szczecińską kolum nę. Patrząc na 
naszego drogiego P rezyden ta p o sta ­
now iłem  sobie, że dołożę jeszcze

©  Z okazji Ś w ię ta  O drodzen ia  
szereg  robo tn ików , inżyn ierów  i 
tech n ik ó w  — budow niczych  m ia s t 
i n ow ych  osiedli m ieszkan iow ych , 
o trzym ało za w ybitne osiągnięcia 
w  p racy  zaw odow ej i społecznej 
w ysok ie  odznaczen ia  p ań stw o w e. 
@  M in is te rs tw o  K u ltu ry  i Sztuki, 
M in is te rs tw o  O św iaty , CRZZ, 
ZSC h i Z M P ogłosiły  k o n k u rs  o 
ty tu ł  na jlep sze j św ie tlicy , dom u 
k u ltu ry  i b ib lio tek i w  k ra ju , w o­
jew ództw ie, pow iecie  i gm inie. 
K o n k u rs  trw a  od 10 s ie rp n ia  do 
1 g ru d n ia  1952 rok u .
($) W K lu b ie  M iędzynarodow ej 
K siążk i i P ra sy  w  W arszaw ie  od ­
b y ł się 25 bm . w ieczór a r ty s ty c z ­
n y  z okaz ji p ie rw sze j roczn icy  
is tn ie n ia  te j w ażne j p laców ki k u l­
tu ra ln o -o św ia to w e j.
©  W całym  k ra ju  o d b y w ają  się 
zeb ran ia  i ko n feren c je , n a  k tó ry ch  
ludność  p ro te s tu je  p rzec iw  tzw . 
„uk ładow i o gó lnem u '1 i w yraża  
sw e p o p arc ie  d la  p a tr io tó w  n ie ­
m ieck ich  w alczących  o pokój i 
zjednoczenie N iem iec.
©  R ac jo n a liza to rzy  p rzem y słu  
chem icznego zgłosili w  I półroczu  
b r. b lisko  3 tys. w n io sk ó w ' ra c jo ­
n a liza to rsk ich  i u sp ra w n ie ń  tj. 4- 
k ro tn ie  w ięcej n iż  w  I półroczu 
ub. ro k u . R ea lizac ja  w niosków  i 
u sp ra w n ie ń  p rzy n iesie  47.140 tys. 
zło tych oszczędności, tj. o  4.780 
tys. zł w ięcej n iż  w  ro k u  ub.
@  D elegacje  m łodzieży zag ran icz­
n e j, k tó re  p rzy b y ły  n a  Z lo t M ło­
dych P rzodow ników  w  trak c ie  
w ycieczki po P o lsce  zw iedziły  W y­
brzeże i Ś ląsk.

w ięcej starań , b y  z p racy  m ojej 
P rezydent i p a rtia  byli zadow oleni".

SERDECZNIE PRZYJĘŁA NAS 
W ARSZAW A 

T E G O  nie da się opow iedzieć w 
k ilku  słow ach, co przeżyłem  na 

Z locie — zw ierza się Je rzy  Sty- 
pek  po pow rocie do Rzeszowa. 
— M iodzież W arszaw y tak  se r­
decznie nas w itała , że w  p ie rw ­
szej chw ili z radości poczułem  łzy

Am erykanie chcą

za rz-mać przemocą
68 proc.
clińskitii jeńców
wojennych

Pekin.
A  GENCJA N ow ych Chin donosi, 
^  że zgodnie z propozycją  s trony  
ludow ej, rokow ania w spraw ie ro- 
zejm u w Korei toczyć się będą  od 
dnia 26 lipca przy  drzw iach o tw ar­
tych. A m erykanie złam ali bowiem  
porozum ienie w spraw ie tajności 
obrad.

N a posiedzeniu w  dniu 25 lipca 
genera ł Nam  Ir jeszcze raz p rzed­
staw ił stanow isko  strony  koreańsko- 
chińskie j w spraw ie rep atriac ji je ń ­
ców w ojennych.

Nam  Ir przypom niał, że dnia 13 
lipca strona am erykańska  ośw iad­
czyła, że gotow a je s t repatriow ać 
83 tysiące jeńców  w ojennych Je d ­
nakże liczba ta iest znacznie m n ie j­
sza od liczby 116 tys. jeńców  w o­
jennych, którzy, jak  tw ierdrili sa­
mi A m erykanie, m ieli pod legać re­
patriac ji, Z propozycji am ery k ań ­
skiej w ynika, że A m erykanie p ra ­
gną zatrzym ać przem ocą około 63 
proc. chińskich  jeńców  w ojennych.

S tanow isko delegacji am m ykań- 
sk iej je s t w ięc w dalszym  ciągu 
sprzeczne z postanow ieniam i p ro to ­
kółu genew skiego z 1949 r. w spia- 
w ie jeńców  w ojennych. P ropozycje  
delegacji am erykańsk ie j są nie do 
przy jęc ia  dla s trony  koreańsko- 
chińskiej.

S trona ludow a — pow iedział 
gen. N am  Ir —  zaw sze dok ładała 
i dokłada w szelk ich  m ożliwych 
w ysiłków , aby osiągnąć rozsądne 
porozum ienie w  spraw ie rep a tria ­
c ji jeńców  w ojennych. Równocze­
śnie  stro n a  am erykańska  wzmo­
gła bom bardow anie spokojnych 
m iast i wsi Korei, p iagr.ąc w y­
w rzeć p resję  na  stronę  ludową, 
a le  p resja  ta n ie  odniesie absolu­
tn ie  żadnego skutku.

w oczach. A jpóżniej cieszyłem  się, 
ze w szystkim i, z  całą W arszaw ą.

W idziałem  w ystępy  artystyczne, 
m ecze sportow e i pokazy  gim na­
styczne, z k tó rych  najbardziej p o ­
dobały  m i się zaw ody na stadionie 
CWKS i w reszcie p iękny  karnaw ał 
nad W isłą, gdzie było nas 100 ty ­
sięcy".

SZCZEGÓLNE WRAŻENIE 
WYWARŁO N A  NAS, 

PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA
C  ZCZEGÓLNE w zruszenie epano- 
^  w ało nas w szystkich, gdy 22 

lipca p rzem aw iał P rezydent Bole- 
siąjy B ierut — pow iedział St. W ali­
góra z G arbarn i n r 3 w  K rakow ie 
— kiedy pow tarzaliśm y słow a ślu ­
bow ania, w  oczach n iejednego de­
legata  p o jaw iły  się łzy.

To b y ł m om ent, którego się nie 
zapomni. W szystko oddam  dla sw o­
je j O jczyzny, d la pokoiu, jeszcze 
m ocniej będę n ienaw idził ludobój­
ców zza oceanu. Przyrzekam  jesz ­
cze o fiarn iej i w ydajn ie j pracow ać 
dla u tn y a len ia  pokoju  i pomnożę^ 
nia potęgi naszej ukochanej Ludo­
wej O jczyzny".

10,12 i 15 fał
posiedzą w więż eniu
szpiedzy 
i dywersanci

amerykańscy
B ER LIN .

JA K  ju ż  podaw aliśm y , w  B e r­
lin ie- toczy ł się  proces b andy  

szpiegow sko -  d y w ersy jn e j, k tó ra  
n a leża ła  do o rg an izac ji szpiegow ­
skie j pod k ry p to n im em  „kom itet 
w o lnych  p raw n ik ó w ", u tw o rzo n e j 
w  zachodn im  B e rlin ie  p rzez  w y ­
w iad  a m e ry k a ń sk i.

W  to k u  p ro cesu  u jaw niono , że 
„k o m ite t . w o lnych  p raw n ik ó w " 
u tw o rzy ł sz eroką  sie ć ,szp ieg o w sk ą  
n a  o b sz a rz e : 'ŃHD',' a  u zy sk an e  in ­
fo rm ac je  p rzek azy w ał w yw iadow i 
am e ry k a ń sk ie m u  o raz  a d e n a u -  
e ro w sk iem u  „ m in is te rs tw u  sp raw  
ogólnon iem ieck ich".

S ąd  najw y ższy  NRD skazał 
F ritz a  K re fe ld a  i F ritz a  Schm elze- 
ra  na  d ożyw otn ie  w ięzienie , K a rla  
N eu g eb a u e ra  — n a  15 la t, G e rh a r ­
d a  S ch n e id era  i R udo lfa  F ied le ra  
— na 12 la t, G e rh a rd a  P a p e  i P a u ­
la  S cha llo n a  — n a  ,10 la t  w ięzienia.

Z okazji uchwalenia Konstytucji 
w ybitn i artyści, literaci, pedagodzy

zostali udekorowani
w p lt ii i ii  odznaczeniami państwowymi

W  D N IU  26 EM . w  sa li k o n fe re n c y jn e j M in is te rs tw a  K u ltu ry  
i S ztuk i o dby ła  się u ro czy sto ść  d ek o ro w an ia  zasłużonych  a r ty ­

stów , pedagogów  „ i działaczy k u l tu ry  odznaczen iam i państw ow ym i, 
n ad an y m i przez P re zy d en ta  R zeczypospolite j, n a  W niosek m in is tra  
K u ltu ry  i S ztuk i z o kazji u c h w a le n ia  K o n s ty tu c ji w  dn iu  Ś w ię ta  
N arodow ego 22 L ipca.

W  d n i u
Marynarki Wojennej Z H 1

4|J? ZIS w  sto licy  ZSRR na rze­
ce M oskw ie odbędzie się pa­

rad a  p ływ ających  Jednostek Rzecz 
nej M arynark i W ojennej, dziś we 
w szystk ich  radzieck ich  portach  
m orskich i rzecznych tf jm y  lu ­
dzi radośnie będą w ita ły  p ięknie 
p rzybrane ok rę ty  i sta tk i. Świę­
to M arynark i W ojennej należy 
bow iem  w K raju Rad do najpo­
pularn iejszych , do najuroczyś- 
c iej obchodzonych. I nic dziw­
nego. Zw iązek Radziecki to p rze­
cież n ie ty lk o  w ie lk ie  m ocar­
stw o lądow e, a le  i potęga mor­
ska. T rzynaście mórz i trzy oce­
a n y  ob lew ają  w odam i swymi 
dw ie trzecie jego  granic. T ery­
torium  państw a przecina  ponad 
100 ty sięcy  rzek, k ra jobraz  uroz­
m aica m nóstw o jezior, a jeszcze 
„niesyci w ody" ludzie radzieccy 
budu ją  now e morza, rozw ijają 
system  żeglow ny, p rzekopując 
gigan tyczne kanały . N aturalne 

je=t w ięc znaczenie, Jakie przy­
p isu ją  liccie, tro ska  i miłość, Ja­
ką  o taczają  M arynarkę.

Pierw sza socjalis tyczna flota 
św ia ta  pow ołana została do ży­
cia dekretem  Rady Komisarzy 
Ludow ych z dnia 12 lu tego 1918 
roku. N a dokum encie w idniał 
podpis Lenina. To nazw isko zo­
bow iązyw ało. Im ię W łodzim ierza 
Iljicza pow tarzali m arynarze, gro­
miąc w raz z Częrw oną Arm ią 
rodzim ą reak c ję  i in terw entów , 
imię to zagrzew ało ich do znoj­
nego trudu, gdy zwycięzcy, lecz 
sk rw aw ien i przystępow ali do od­
budow y floty, do p racy  nad roz­
w ojem  i ugruntow aniem  je j po­
tęgi.

N ow e k ad ry  flo ty  rek ru tow a­
ły f ię  przede w szystkim  spo­
śród m łodzieży p a rty jn e j i Kom- 
somołu, k tó ry  w  1922 r. na 
w niosek Lcntna ob ją ł pa lronat 
nad  M arynarką. Przem ysł ra ­

dziecki przystąp ił do budow y 
now ych Jednostek m orskich  i 
rzecznych. Dwie p ierw sze p ię­
cio la tk i sta linow skie  przyniosły 
w ie lk ie  sukcesy : w ybudow ano 
se tk i okrętów  bojow ych, cztero­
kro tn ie  w ięcej niż w Rosji car­
sk ie j w  okresie  poprzedzającym  
w ojnę  św ia tow ą. N ow e jednost­
ki w zm ocniły flo ię  ba łtycką  i 
czarnom orską. Z in ic ja tyw y
Stalina utw orzono flotę na Pa­
cyfiku  i O ceanie Północnym .

W  1939 r. rząd radzieck i i KC 
W KP (b) pod jęły  uchw ałę o u- 
stanow ien iu  D nia M arynark i
W ojennej „celem  m obilizacji
szerokich  m as p racu jących  w o­
k ó ł zagadnień  budow nictw a ro ­
botniczo-chłopskiej M arynark i 
W ojennej ZSRR”. Jak  głęboko 
zrozum ieli ludzie radzieccy to 
zadanie, jak  je  w ykonali, św iad­
czyły  la la  w ielk iej próby — o- 
k res w ojny . W  operacjach  prze­
ciw ko w ojskom  hitlerow skim  
M arynarka  W ojenna położyła 
w ielk ie  zasługi. Czyny je j G ene­
ralissim us S talin ocenił w  rozka­
zie z dnia 29 lipca  1945 r. w n a ­
stęp u jący ch  słow ach: „D ziałal­
ność bojow a m arynarzy  radziec­
kich nacechow ana była bezgra­
niczną w ytrw ałością  i męstwem, 
w ielką ak tyw nością  bojow ą, mi­
strzostw em  żołnierskim . M ary­
n arka  W ojenna ZSRR całkow i­
cie w ypełn iła  sw ój obow iązek 
w obec radzieckiej ojczyzny".

O becnie v/ dniach pokoju  nie 
u sta ją  w ysiłk i m arynarzy  ra ­
dzieckich  podnoszących swój 
kunszt żołnierski, potężnieje  flo­
ta  w yposażona w  najnow ocześ­
niejszy  sprzęt bojow y. Siła M a­
rynark i W ojennej ZSRR stanow i 
g w arancję  bezpieczeństw a granic 
pierw szego paćstv /a  socjalistycz­
nego, służy spraw ie pokoju.

PR Z Y S T Ę P U JĄ C  do a k ta  dek o ­
rac ji, m in is te r  K u ltu ry  i S z tu ­

k i  D ybow ski, zw raca jąc  się do 
odznaczonych, pow iedzia ł m . in.: 

„O dznaczenia w asze  zw iązane 
b ęd ą  na  zaw sze w  w aszej pam ięci 
i uczuciach  z dn iem , w  k tó ry m  
S e jm  U staw odaw czy  uch w alił 
K o n s ty tu c ję  P o lsk ie j R zeczypospo­
lite j  L udow ej, z d n iem  w  k tó ry m  
fa la  m łodości Z lo tu  o g arn ę ła  m ia ­
sto  b o h a te rsk ich  tra d y c ji  n a ro d u  
po lskiego — W arszaw ę, z dniem , 
w  k tó ry m  m łodzież złożyła ślu b o ­
w an ie  n a  K onsty tuc ję" ,

L i s t a : odznaczonych o b e jm u je  
n a s tę p u ją c e  n azw iska:
K rzyż K om an d o rsk i O rd eru  O d ro ­

dzen ia  Polską (pośm iertn ie) 
T adeusz  B rey e r — a r t .  rzeźb iarz

S z ta n d a r P ra c y  I I  K lasy : 
K azim ierz  D ejm ek  — reży se r 
Z dzisław  K ęp iń sk i —  h is to ry k

sz tuk i
G u s ta w  M orcinek  — l i te ra t  
Je rz y  P u tra m e n t — li te ra t

K rzyż O ficersk i O rd eru  O drodzenia 
P o lsk i:

E rw in  A x er — reży se r 
K azim ierz  B ran d y s — lite ra t  
T ad eu sz  B iałoszczyński — ak to r 
G u s ta w  B uszyńsk i —  a k to r  
S ew ery n a  B ron iszów na — a k to r ­

k a
T adeusz  C ieślew sk i — g rafik  
.Eugeniusz E ib isch  — a rt. m a la rz  
I re n a  E ichlerów na. — a k to rk a  . 
Zofia Ja ro szew sk a  — ak to rk a  
L eo k ad ia  L eszczyńska - P a n c e ­

w icz —r a k tp rk a  
E d m u n d  O sm ańczyk —  publi­

cysta
B olesław  Rosła n  — ak to r  
A nton i S łon im ski — l i te ra t  
T adeusz  Szeligow ski — kom pozy­

to r
K aro l U rbanow icz  — a r ty s ta  o- 

p e ry
L ecn  W ójcikow ski — ch oreograf 
B olesław  W oytow icz — kom pozy­

to r
S tan isław  W iechow icz — kom po­

zy to r
K azim ierz  W yka — p ro feso r

K rzyż K aw ale rsk i O rd eru  O dro­
d zen ia  P o lsk i

S te fan  B e lin a  - S kup iew sk i —
a r ty s ta  opery  

W ik to r B regy  — reży se r operow y 
H ew el B tragan — a k to r  
Z dzisław  G órzyńsk i — d y ry g en t 
A lfons K a rn y  — a r t .  rzeźb iarz  
Ja n u sz  W arm iń sk i — reżyser 
Z ofia  L -ssa ’— m uzykolog 
T adeusz  O chlew ski —  m yzyko- 

log
K azim ierz  M alinow ski — h is to ­

ry k  sz tu k i 
J a n in a  E om anów na — ak to rk a  
S tan is ław  T eissey re  — a r t .  m a ­

la rz
Stefan W iecheck i - (W iech) —

lite ra t
M a ria  W iłkom irska  — p ian is tk a  
Ja c e k  W oszczcrow icz — a k tp r  
M arian  W yrzykow ski — a k to r  
Poza ty m  p rzyznanych  zostało  o- 

koło  200 Z łotych, S re b rn y ch  i B rą ­
zow ych K rzyżów  Zasługi.

N a zakończenie uroczystości za­
b ra ł  glos G u s ta w  M orcinek, w y ra ­
ża jąc  w  im ien iu  odznaczonych 
w dzięczność p a ń s tw u  ludow em u za 
dow ody u znan ia  d la  ich  p racy  i 
sk ła d a jąc  u roczyste  zapew nien ie  że 
dołożą w szelk ich  sił, ab y  sw ą służbą 
po lsk ie j k u ltu rz e  i sztuce przyczy­
n ić  się do tr iu m fa ln eg o  rozw oju  
P o lsk i L udow ej.

@ 45.C00 odczytów i 3,5 
miliona słuchaczy 

© 8 000 pogadanek na 
usi

oweensi p u c?  TKP
>A/ L IP C U - b r - m ija ją ' dw a la ta  

... o d  m om en tu  rozpoczęcia 
działalności stow arzyszen ia  w yż­
szej użyteczności pub liczn e j — 
„T ow arzystw a W iedzy Pow szech ­
nej" .

D w uletn i ok res p racy  to w arzy st­
w a cechu je  n iezw yk le  szybki ro z ­
w ój jego -działalności. Poddzas gdy  
w  ro k u  1950 w ygłoszono 11 tys. 
p re lek c ji, k tó ry ch  w y słu ch a ło  
1.300.000 słuchaczy, w  ro k u  1951 
zorganizow ano 41.850,- •u^pi.erw szej 
połow ie bież. ‘ro k u  *43 ty ś. odczy­
tów , k tó re  zgrom adżiły  ‘około 3,5 
m '1'ona- słuchaczy. .

W o k re s ie  ogólnonarodow ej d y ­
skusji n ad  r ro je k te m  K o n sty tu c ji 
p -e legcnci T W P  w ygłosili 34 ty ­
siące odczytów  w  m iastac h  i n a  
w si. Z apoznały  one p o nad  2,5 m i­
liona  s’uchaczv z treśc ią  i z za­
g adn ien iam i K o nsty tuc ji.

W bież. ro k u  T ow arzystw o  W ie­
dzy P ow szechnej pośw ięciło  w ie le  
u w ag i szerok iem u upow szechn ie­
n iu  w iedzy ro ln iczej, w in d y w i­
du a ln y ch  w siach  w ygłoszono 8 ty ­
sięcy pogadanek , k tó re  zapoznały  
chłopów  z najnow szym i osiągn ię­
ciam i agrobiologii radzieck ie j, z 
teo rią  M iczurina  i  Ł ysenki, z m e­
chan izac ją  p racy  w  kołchozach i z 
radzieck im i m etodam i hodow li b y ­
d ła . I

O dczytów  pośw ięconych up o w ­
szechnian iu  w iedzy  ro ln iczej w y ­
słuchało  ponad  400 tys. chłopów .

N a szeroką sk a lę  p row adzona 
je s t . akc jfi  odczy tów  n a  .. tem a ty  
dotyczące , ak tu a ln y ch  zag ad n ień  
p o lityk i k ra jo w ej 1 zagran icznej.

L iczne p re lek c je  zapozna ją  sze­
ro k ie  rzesze słuchaczy  m iast i w si 
z zagadn ien iam i i z życiem  w  
Związku Badzieckim.

Tow arzj^stw o W iedzy P ę w - 
szechnej p row adzi rów nież  oży­
w ioną działalność w ydaw niczą.

W brew  woli 
robotników 
prawicowe  

l<ferown:d  wo

związku zawo oviego* w*

sta Cewników USA
poszło sta ugodę 
i kapita ł starci

*  J a k  donosi dz ien n ik  „D aily  
W orker", zosta ły  już  z a frach to w a- 
ń e  p ierw sze  s ta tk i na  przewóz: to -  • 
w aró w  an g ie lsk ich  do C hin  L udo- 
w ych. T o w ary  te zo sta ją  d o s ta r-

' czone C hinom  na  pod staw ie  um ów  
zaw a rty ch  po M iędzynarodow ej 
K cn feren c ji G ospodarczej, k tó ra  
odbyła się w  M oskw ie w  k w ie t­
n iu  br.

*  25 lipca m iała  rozpocząć się 
: w  Oslo se sja  K om ite tu  W ykonaw ­

czego Ś w ia to w ej F e d e ra c ji M ło­
dzieży D em okratycznej. Je d n ak że  
w ładze  no rw esk ie  w strzy m ały  w i­
zy w ie lu  uczestn ikom  sesji. F a k t 
pow yższy w yw ołał og rom ne cb u -

, rżen ie  spo łeczeństw a norw eskiego.
I *  Izba O sk arżeń  p arysk iego  s ą ­

du ap e lacy jn eg o  zw oln iła  w  p ią tek  
trzech  patrio tów , aresz to w an y ch  
za u d z ia ł w  m an ife s tac ji p rzeciw ­
ko gen. R idgw ay 'ow i — C h ris tia -  
ne  R a d ls r , Yyes le  • D reen  oraz 
E ricką  S hach ta . O siem nasto le tn ia  
C h ris tian e  R a d le r  ośw iadczyła, że 
w  w ięzien iu  zes ta ła  ciężko pobita 
przez policję.

N ow y Jo rk  
rv j  A ZW OŁANY M  przez T ru m a n a  
1 ^  posiedzeniu  przew odniczący 

zw iązku  zaw odow ego robo tn ików  
p rzem ysłu  sta low ego M u rray  zgo­
dził się — w b rew  w oli członkow  
zw iązku zaw odow ego — na k o m p ro ­
m isow e rozw iązan ie  sporu . .

Z a w a rte  porozum ien ie p rzew id u ­
je  podw yższenie płac o 16 cen tów  
na  godzinę p lus in n e  dopłaty , w y ­
noszące 5 cen tów  na  godzinę. N ale ­
ży p rzypom nieć, że robo tn icy  do­
m agali się podw yższenia p łacy  o~26 
cen tów  na  godzinę. P orozum ien ie  
m a m ieć m oc w steczną  od 1 m arca  
br. podczas gdy s tra jk u ją c y  ro b o t­
n icy  żądali podw yżki za czas od 1 
styczn ia  br., tj . od dnia, w  k tó ry m  
w ygasła  p o p rzed n ia  um ow a zbio­
row a.

R ów nocześnie T ru m a n  zezw olił 
koncernom  sta low ym  n a  podw yż­
kę  cen  śta li o 5,65 d o la ra  za je d n ą  
tonę. N ie u leg a  w ątp liw ości, że p o d ­
w yżka cen s ta li  pociągnie za sobą  
dalszy  w zrost cen w ie lu  a r ty k u łó w  
przem ysłow ych, a  w śla d  za  tym  
sp ad ek  re a ln e j w arto śc i płac. R ów ­
nocześnie w z re s t cen  s ia li  p o d n ie ­
sie jeszcze b ard z ie j o lb rzym ie  zyski 
m ag n a tó w  am ery k ań sk ieg o  p rzem y  
s!u stalow ego.

P o  zaw a rc iu  porozum ien ia M u r­
ra y  w ezw ał s tra jk u ją c y c h  do po­
w ro tu  do pracy , w y s tę p u jąc  z po­
g różkam i w obec tych, k tó rzy  n ie  
u słu c h a ją  j?go w ezw ania •

D w a fafa



.lemcy nie chcą głodować, ani umierać

w obronie interesów 
kliki anglo-amerykańskich monopolistów

SŁOWO POLSKIE Str. »

Front pokoju
zyskuje in Niemczech zachodnich’ 
coraz luięcej ziuolennikóiu
■p ODCZAS berlińskiej nadzwyczaj-  
*  nej sesji Świa towej  Rady Pokoju 
niemal wszyscy delegaci,  om awia jąc  
bieżące zadania  ruchu pokoju jako

Jak

robotnik Poppe
z M o n cea u  
i Stanisłatu

Petkowicz
z P.afaujagu

spędzają 
swój urlop
D z i e n n i k a r z  z  brukse lsk iego

„Le D rapeau R o u g e“ odbyt k i l­
ka d zie s ią t ro zm ów  z  rob o tn ika m i bel 
g ijsk im i na  tem a t: ja k  za m ierza ją  
spędzić  sw ó j sześc io d n io w y  urlop  (w  
n a jle p szy m  w ypadku , p r zy  d u że j l ic i  
bie la t pracy  — urlop p rze d łu ża  się  
do ośm iu  d n i).

R obo tn icy  p y ta n i o  tak ie  spraw y, 
ja k  w y ja zd  na  sw e  kró tko term inow e  
w akacje, odpow iada li w zru szen iem  
ram ion. D zien n ika rz  doskona le  rozu  
m ial ich zd ziw ien ie .

D łu ższe j o d p o w ie d ź  u d zie lił m e ta ­
low iec, 42-tetn i M . P oppe z  M onceau.

— W akacje? W yja zd  na urlop? Nie, 
m y n ie  po jed .vem y  i chyba się  n ie  
dziw icie?

R obotn ik  Poppe, ja k  w ielu  innych , 
chętn ie sp ęd z iłb y  w akacje  na w yb rze ­
ż u  m órsk im , do  k tó rego  je s t  tak  n ie ­
daleko. A le  p la że  O stendy  to  d la  n ie ­
g o  w  te j chw ili ta k  sam o  n ieosiąga l­
ne m arzen ie , ja k  h ig ien iczne , w yg ó d  
ne m ieszkan ie , d o s ta tn ie  po żyw ien ie  i 
w iele innych  rzeczy .

—  O czyw iście , by łoby  bardzo  p r zy ­
jem n ie  dla dzieci, g d y b y  m o g ły  w y ­
jechać. A le  szko d a  naw et o tym  m y ś ­
leć.

M eta low iec  m a 20-le tn iego syn a  i 
dw ie córki, k tóre  te ż  pracują , poza  tym  
czw oro  dziec i w  w ieku  od 1 do  7 lat.

— Jest nas czw oro  pracu jących  i 
p rzyn o sim y  do  dom u parę ty sięcy  
jranków . A le  w ys ta rczy  to ty lko  na 
r ze c zy  na jko n ieczn ie jsze . Z w ła szcza  
ubrania  są po tw orn ie  drogie.

D zien n ika rz  za d a ł je szc ze  jedno  py  
tanie:

—  N o dobrze , a g d y b y  is tn ia ły  ta ­
kie  ośrodki w akacy jne , gdzieb yśc ie  
m o g li dostać  u trzy m a n ie  za  taką  ce­
nę, ile k o sz tu je  w as u trzym a n ie  w do  
m u, lub g d yb yśc ie  m og li posiać w a ­
s ze  d ziec i na w akacje  w A rd en y  lub 
n a d  m orze  za  cenę odpow iadającą  
ko szto m  u trzym a n ia  dom ow ego , czy- 
b yście  z  teg o  sko rzys ta li?

R obotn ik  szero ko  o tw o rzy ł oczy. 
Z dum ien ie  jeg o  było  bezgran iczne .

— A  k to  by nam  da t tak ie  w arunki?  
P rzec ież  n ad  m o rzem  i w  górach  je s t 
bardzo  drogo. Trzeba by dla  ro bo tn i­
ków  p rze zn a czyć  m n ó stw o  ho te li i 
pen sjo n a tó w , a dla  d ziec i u rządzić  ja  
kieś d o m y  i g o tow ać  im  jed zen ie . To 
przec ież  n iem ożliw e . Z o s ta jem y  w  do  
mu. To n ie tak ie  w esołe, ale za  to  
m nie j k o sz tu je

*  *  *

P R Z E C Z Y T A Ł E M  ten  w yw ia d  w 
pociągu idącym  do M ięd zyzd ro ­

jów . K ażde  zd a n ie  u tkw iło  m i g łęb o ­
ko w pam ięci. O wo zd u m ien ie  robotni 
ka, że  m ogą być g d z ie ś  hotele dla  ro­
bo tn ików  i ko lon ie  d la  dzieci. A skąd  
by się  te  d o m y  w zięły?

S p o g lą d a m  na p iękne  w ille  i hotele  
w M iędzyzdro jach . I te  n ieg d yś  by ty  
n iedostępne  d la  robo tn ików , jak  dziś  
są n iedostępne  ho te le  O stendy.

N a  p la ży  pe łno  opala jących  się  w 
ża rze  s ło n eczn ym  robo tn ików , p r z y ­
b y łych  tu na  d w u ty g o d n io w e  w cza sy  . -

We w sp a n ia łym  dom u w cza so w ym  
„ P atria" m ie szk a  p rzo d o w n ik  pracy  
i  ra cjona liza to r  —  S ta n is ła w  P e tko ­
w icz z w ro c ła w sk ieg o  P a faw agu .

M ata  ja sn o w ło sa  W andzia  K onop­
ka  z  ko lon ii dziec ięcej w M ię d zyw o ­
dziu , pr im adonna  zespo łu , p rzyb  ana  
w w ianek  z  ko n iczyn y , je s t jedną  z 
se te k  ty sięcy  po lskich  dzieci, sp ęd za ­
jących  radosne  w akacje  n a d  B a łty ­
k iem  lub w górach.

T roska o zd ro w ie  c złow ieka  pra­
cy, tro ska  o jego  rodzinę  —  to  cecha  
ustro ju  w olnego  od  w yzy sk u . P rzed  
o śm iu  la ty  d la  polskich  d z iec i robotn i 
c zych  i ch łopskich  p la że  B a łtyk u  czy  
u zd ro w iska  Podhala b y ły  rów nie  m e  
d ostępne , ja k  d z iś  d la  w iększo śc i na ­
rodu b e lg ijsk ieg o  n ied o step n e  tą  pen  
s jo n a ty  w O sten d zie  lub w A rde-

n f lc i  Grot

sp raw ę  zasadn iczą  wysuwali  koniecz­
ność zjednoczenia  Niemiec i przepro­
wadzenia  wolnych wyborów.

AAiliony ludzi na całym świście 
p ragną ,  by Niemcy ,całe zjednoczone 
Niemcy, mogły  w pokojui budować 
swą ojczyznę, by wola po<koju N iem ­
ców w Trizoni i nie była  bru ta ln ie  Iłu 
miona przez A denauera  i jego  amery  
kańskich opiekunów, którzy chcą 
wc iągnąć  Niemców do nowej wojny.

W Niemczech nie  tylko świadomi i 
dojrzali bojownicy klasy  robotniczej 
walczą o wprowadzan ie  całych  Nie­
miec na tory pokojowej polityki i po­
kojowej gospodarki — również o g ro ­
mna większość d robnego  i średniego 
mieszczańs twa zg łasza  swój akces do 
tej walki, widząc w niej drogę do n a ­
rodowego wyzwolenia.

Tak  w ięc  m o n o p o l o m  i w ie lk ie j  b u r  
żu a z j i ,  s k u p io n e j  w ok ó ł  B on n ,  p r z e ­
c i w s t a w i a  się w  N iem czec h  z a c h o d ­
n ich  p o t ę ż n y  blok s ił  p o k o jo w y c h  — 
N a r o d o w y  F r o n t  N iem iec  D e m o k r a ­
tyc zn y ch .

W a lk a  m a s  p r a c u j ą c y c h  p rzec iw k o  
po l i tyce  A d e n a u e r a  z a o s t r z y ł a  s ię  n ie ­
p o m ie r n ie  od  m o m e n t u  p o d p i s a n i a  „u- 
k ła d u  o g ó ln e g o " ,  w  k tó ry m  A d e n a u e r  
j a w n i e  s p r z e d a j e  A m e r y k a n o m  g o s p o ­
d a r k ę  z a c h o d n io - n ie m ie c k ą ,  a u s i łu j e  
im  s p r z e d a ć  m ło d z ie ż  do za c ie ż n e j  
a r m i i  p rz e c iw k o  k r a j o m  o b o z u  po k o ­
ju .

Prawie 2 miliony 
bezrobotnych

FICJA LN A  s ta tys tyka  zachodnio-  
niemiecka podała ,  że w lu tym br. 

było w  Trizonii 1.892.000 bezrobot­
nych. Do liczby tej na leży  dodać bez­
robo tnych niezarejes trowanych.

Poli tyka podatkowa kszta ł tu je  się 
oczywiście  po linii in teresów p rzed ­
stawicieli wielkiego kapita łu.

W zrost  cen a r tykułów codziennego 
iżytku i w zrost  bezrobocia  powoduje ,

o

Restauracja
pięknych
zabytków
l en ingradzkich
J  ED N O  z na jp ięknie jszych m ia st 
* ZSRR — Len ing rad  będzie n ie ­

d ługo obchodzi ło 250 rocznicę swego  
is tn ienia  i w związku z tym p ro w a ­
dzone są tam  wielkie prace  nad  re ­
s tau rac ją  zabytków historycznych.

Od dwóch lat t rw a ją  roboty  w 
Twie rdzy Pie tropawłowskie j ,  gdz ie  
oczyszczono gran i tow e  m ury  i c a łko­
wicie o d res tau row ano  b ram y  Pietrow- 
ska i Joannow ska .

Z ru in  pow staje  gm ach  zburzonego 
przez na jeźdźców  hi tlerowskich W ie l­
kiego Pa łac u  Pete rhofskiego,  roz bu ­
dowuje  się również oranżer ię  P io t ra  I, 
której  budowa zakończona  zosta ła  w 
roku jego  śmie rc i — 1725.

O dbudow ane  zos taną  gm achy  Dwu 
n a s tu  Kolegiów (ówczesne  m in is te r ­
s tw a — obecnie  gm achy  U n iw e rsy te ­
tu L en ingradzk iego) .  P a ła c  Mienszy-  
kowa oraz  inne zabytkowe budowle.

D okładne  b adan ia  a rchiw alne,  prze 
prowadzen ie  pom iarów i zbadan ie  spo 
sobu uk ładan ia  m urów  pozwoliło  od ­
tworzyć  w pierwotnym s tan ie  tak 
z w ane  Basz ty  Pie trowskie  — wieże 
s t rażn icze  zna jdu jące  się u w jazdu  do 
Zatoki Wioślarskiej.

D ziec i ro b o tn ik ó w  i  ch łopów  
w eso ło  sp ęd za ją  w a k a c je  v d  
W y b r ze żu . D o n a jw ię k s z y c h  
p r zy je m n o śc i n a le ży  oczyw iśc ie  

k ą p ie l w  m o rzu .
( C A F  fo t .  K o sy c a rz )

W sp a n ia ła

plantacja kwiatów
J7 O Ł C H O Z im. M oto towa w  rejo- 
* '  nie  kremienczuckim  obwodu poi 
taw sk iego  z n a n y  je s t  z tego, że od 
wielu lat hoduje  kwia ty  i zaopa t ru je  
w nas iona  gospodarkę  kom una lną  
m ia sta ,  ogrody  botaniczne,  szkoły, za 
kłady przemysłowe.

P la n ta c je  kw ia tów  w tym kołchozie 
zajm ują  przeszło  20 hekta rów, na  któ 
rych p racuje  pięć spec ja lnych ogniw  
pod k ierownic twem  m iczurinowca  — 
hodowcy kwia tów, Kowala.

Około 100 odm ian  kw ia tów  hoduje  
się w o tw a r ty m  g runcie  i rozległych 
cieplarniach.

M iarą  rozwoju  p lan tacj i  je s t  fakt, 
że w ubiegłym roku kołchoz uzyskał z 
g o spodar s tw a  kw ia tow ego  pól milio­
na rubli dochodu.

K wia ty  z na s ion  w yhodowanych w 
kołchozie im. Molo towa rosną  obecnie 
w pięćdziesięciu przesz ło  m ias tach  i 
r e jonach  Związku Radzieckiego — w 
Mińsku, Tomsku,  Alma-Acie. Len in ­
gradz ie  i innych mie jscowościach.  Kol 
clioz odpow iada  na  wiele nap ływ ają  
cycli listów, p rzesy ła jąc  nas iona  kwia 
tów i w ska zan ia  ź zakresu  agrotech-  
niki ich uprawy.

że 14 mil ionów ludzi w Niemczech z a ­
chodnich w egetu je  na g ran icy  m in i ­
m um  egzystencji . N a tom iast  wed ług  
In s ty tu tu  Ekonom icznego Związków 
Zawodowych na stąp i ł  o lb rzymi wzrost 
zysków przedsiębio rstw.

W tej sytuacji  opór Niemców p rze ­
ciwko p lanom wojny je s t  połączony z 
walką  o ludzkie warunki  życia. N iem ­
cy nic  chcą ani głodować,  ani um ie ­
rać  w obronie in te resów kliki m ono­
polistów.

Jak ogromna większość 
ludzkości

N IEMCY, jak  o g rom na  większość  
ludzkości , chcą spokoju i u s tab i l i ­

zow anego  życia. Kiedy W anda  W a s i ­
lewska podczas sesji S R P  powiedzia­
ła: „Zawrzyjc ie  t ra k ta t  pokojowy z 
Niemcami.  Dajcie Niemcom możność  
no rm alnego  życia w no rm alnym  p a ń ­
s tw ie"  — z mil ionów serc społeczeń­
s twa niemieckiego odpowiedziało  tym I 
s łowom gorące  echo.

W ł a ś n i e  n o r m a l n e g o  życ ia  p r a g n ą  
N iem cy  1 d l a t e g o  p o l i ty ka  P ie c k a  i 
G ro te w o l i l a  r ó w n ie ż  w  N ie m c z e c h  z a ­
c h o d n ic h  z n a j d u j e  u z n a n i e  w ś r ó d  
w s z y s t k i c h  w a r s t w  sp o łe c z n y c h .  D l a ­
t e g o  A d e n a u e r  c z u ją c  s ła b o ś ć  sw o je j  
a m e r y k a ń s k i e j  po li ty k i,  u s i łu j e  p r z y  
p o m o c y  g e s t a p o w s k i e g o  t e r r o r u  z w a l ­
c z a ć  n a r a s t a j ą c ą  z k a ż d y m  d n ie m  
j e d n o ś ć  s p o ł e c z e ń s t w a  p r z e c iw k o  woj  
n ie  i b e z ro bo c iu .

Dr Wirthowi,  wybitnemu dz ia łaczo­
wi pokojowemu, gdy wrócił z NRD, 
gdzie  om aw ia ł  s p ra w y  powszechnych 
wyborów — grożono  śmierc ią. Znany 
polityk demokratyczny,  Wilhe lm El- 
fes i wybitny ak tywis ta  w -ruchu  o b ro ­
ny pokoju, adw okat  z Dusseldorfu,  dr 
M aase,  w ogóle  nie  o trzymali  p a s z ­
por tów międzystrefowych.

Tysiące t rudnośc i i szykan m u s ia ­
ła pokonać pani Edith H oere th  Men- 
ge, n ie s t rudzona  dziaafczka  społecz­
na, aby  przyjechać do NRD i wziąć 
udział w sesji Świa towej R ady P o k o ­
ju.

Coraz silniejszy Jest 
front pokoju

„W ypow iadam y  n iezłomną walkę 
w szystk im  tym — powiedziała  Edi th  
M enge,  którzy,  jak  to czyni A denauer  
— zaprow adz ić  chcą metody Ridg- 
waya w Niemczech... C oraz  po tężnie j­
szy się s ta je  ruch na rzecz re feren­
dum ludowego w s p r a w i ;  tr ak ta tu  
pokojowego i przeciwko „układowi 
ogólnemu".  Ludność  zachodnio  - n ie ­
miecka złożyła  ju ż  ponad 9 mil ionów 
podpisów pod protes tami przeciwko 
remil it aryzacji" .

Niemcy wiedzą przeciwko czemu 
walczą, czego bronią .  Niemiecka Re­
publika D emokra tyczna  jest n:3 tylko 
ośrodkiem ideologicznym walki o po­
kój, aie pro m ien iu jąc  na cały kraj  
tys iącem w span ia łych  przykładów

swojej pełnej sukcesów gospodarki,  
uczy cały  naród niemiecki wartości 
polityki pokojowej.

NRD wskazuje drogę

NRD  w s k a z u j e  w s z y s t k i m  N ie m c o m  
j a k  p o s t ę p o w a ć ,  by  w o j n a  n ie  o- 

b r ó c i ł a  w  g r u z y  r o z b u d o w u j ą c e g o  się 
w  iś c ie  „ w a r s z a w s k i m  t e m p i e 4* B e r l i ­
n a ,  by  n ie  p o s z e d ł  n a  m a r n e  c a ły  
o lb r z y m i  p r o g r a m  o d b u d o w y  m i a s t  i 
w s i  N R D .  M u s z ą  n a t o m i a s t  p o w s t a ­
w a ć  d o m y  k u l t u r y  i d o m y  w y p o c z y n ­
k ow e, s z p i t a le ,  s a n a t o r i a ,  a m b u l a t o r i a  
m ie j s k ie  i w ie j sk ie ,  s t a d i o n y  s p o r t o ­
we,  s zko ły , f a b r y k i ,  to  w s z y s t k o  co 
lu d  tw o r z y  i co lu d o w i  s łu ż y ,  co 
w zii  a c n i a  j e g o  d z i eń  d z i s i e j s z y  i r o z ­
s z e r z a  p e r s p e k t y w y  j u t r a .

Tak, jak ru iny  drugie j wojny św ia ­
towej p rzypom inają  n ie us tann ie  Niem 
com przeklę tą  naukę  Hit le ra , tak ki- 
plą.-e rozwojem życie nie zna jące  już  
bezrobocia, ani w s t rząsów  g o s p o d a r ­
czych NRD n :2usrann ie  uzm ysław ia  
im po tęgę pokoju. I dlatego, jak  pięk­
nie powiedział de legat  Polski, Leon 
Kruczkowski na sesji S R P  —  „dzis ia j 
serca i umysły  prostych ludzi n ie ­
mieckich, zarów no  w  Niemieckiej Re­
publice Demokra tycznej,  jak  i po tam 
tej s tronie  Łaby,  są ssream i i u m y s ła ­
mi to w arzyszy  wspólnej walki, bojow 
ników wspólnej s p ra w y “.

Z. R.

M ęn o p o lo m  i  w ie lk ie j  b u r żu a z ji,  s k u p io n e j w n kó l B o n n , p rzec iw -  
s ta iv ia  s ię  w  N iem czech  zachód  n ich  p o tę żn y  b lok s il poko jo -  

. iv y c h  —  N a ro d o w y  F r o n t N ie m ie c  D e m o k r a ty c z n y c h .
R e a liz u ją c  N a ro d o w y  P r o g r a m  O d b u d o y y  B e r lin a  bu d o w n iczo ­

w ie  b e rliń sc y  o dda ją  do u ż y tk u  lu d n o śc i now e p ię k n e  g m a c h y .
N a  z d ję c iu :  9 -p ię tro w y  w ie żo w ie c  n a  W e b erw ie se  w  B e r lin ie .

(F o t.  —  C A F )

Kolos kapitalistyczny — k o n ce rn  M ontecatin i

musiał ustąpić
przed  stanoiuczą u jo1q ludu ir łosk iego

Strajk w kopalni siarki 
zakończ^ się zwycięstwem górn ków

(K orespondencja  w ła sn a  API)

RZYM, w lipcu.

ZW YCIĘSTWO! To słowo, Jest Jak pieśń  na  wszystk ich  us tach .  Górn i­
cy zwyciężyli! Niech ży ją  górn i ćy!

Per trak tac je  t rw a ły  od dwóch dni i zaczynały  już  krążyć niewesołe po­
głoski. Niektórzy twierdzili , że doszło  do kłótni,  inni mówili, że o s iąg ­
nię to porozumienie. Pos łuchaMśmy więc  głosu w łasnego  serca  i pojecha­
liśmy samochodem do Cabernard i .

O D 30 dni, górn icy  najw iększej 
we Włoszech kopalni siarki s ie ­

dzieli w głębi galerii , b roniąc  swej 
p racy  i chleba dla swych rodzin 
przeciwko dążącem u do zamknięcia  
kopalni  koncernowi Montecatini.

Od 39 dni, M ontecatin i,  jeden  z 
najw iększych włoskich koncernów 
przemysłowych,  wszelk imi środkami 
legalnymi i ni? legalnymi,  usi łował  
p rze łam ać  opór górników, zgadza jąc  
się na  pe r trak tac je  dopiero po  37 
dniach.

400 PO L IC JA N TO W  OTOCZYŁO 
KO PA LN IĘ

V \ 7  SZ E L K IE  siły reakcji szły w 
sukurs  dyrekto rom Montecatin i.  

Dyrekcja o trzym ała  od rządu pomoc 
w postaci 400 polic jantów, k tó rzy  oto 
czyli kopalnię  i usi łowal i zmusić  gór 
ników do wyjścia.  Ale policja nie 
ośmie li ła  się wejść do wnętrza  g a ­
lerii i rozpoczęła walkę na powie rzch­
ni, u t rudn ia ją c  na wszelkie  sposoby 
życie ludziom pod ziemią, tak, jakby 
chodziło o przesiępeów, k rym inal i ­
s tów  zbiegłych z więzienia, a n ,e  ucz 
ciwych robotników, ojców rodzin.

31 dnia , gdy  zawiod ły  wszelk ie inne 
p r ó b y  zas t raszen ia , przec ię to  p rąd  
e l e k t ry c z n y  i robo tn icy  znaleźl i się w 
c iemnościach , r ad ząc  sobie ty lk o  przy  
p om o c y  k i lk u  la mp, w  k tó r e  zdołali się 
za op a trzyć  zawczasu.

Widząc, że  n a w e t  b r a k  św ia t ła  n ie  
sk łoni  g ó rn ik ó w  do wyjś c ia , nas tę pnego  
d n ia  z M onte ca ti n i w y d an o  n a jba rd z ie j  

, n ie lu d zk i  z rozkazów  — rozkaz  zam knię

Wędrujący
szyb
skonstruow al i  
robotnicy radzieccy
Z NAMY kombajny,  które  w ydoby­

w ają  węgiel , kom bajny  do wyko­
pu buraków, kombajny zas tępujące  
pracę tynkarzy.  Gdybyśm y zwiedzili 
radziecką kopaln ię  soli w okręgu bur- 
lińskim, spotkal ibyśmy tam  nowy typ 
kombajnu.

Ta nowa m aszyna  to wędru jący 
szyb,  a w ła śc iw ie  cała fabryka , nie 
lylko bowiem wydobywa sól, ale  jedno 
cześnie  oczyszcza ją  da jąc  produkt 
Wysokiej jakości .

Kombajn  solny posiada w ła sn ą  elek­
trownię  i może poruszać  się po całym 
terenie  eksploatacyjnym.

Nowy typ -kombajnu skonstruowany  
zosta ł przez kolektyw pracowników 
jednej z kopalń  w  okręgu burl ińskim  
przy w spółpracy  z naukowcam i Z a ­
chodnio  - Syberyjskiego Oddziały  A- 
kademii  N auk ZSRR.

c ia  d w ó c h  z t r z e c h  i s t n i e j ą c y c h  w e n t y ­
l a t o r ó w ,  k t ó r e  d o s t a r c z a j ą  d o  g a l e r i i  
p o w i e t r z a  — s k a z u j ą c  g ó r n i k ó w  n a  p o ­
w o l n o  d u s z e n i e  się.

A l e  n a w e t  p r z y  m i n i m a l n e j  i lo śc i  p o ­
w i e t r z a  i  p r z y  s t r a s z l i w y m  u p a l e  g ó r ­
n i c y  p o z o s t a l i  p o d  z i e m ią .  6
j j  R E S Z C I E  o d c i ę t o  i m  w s z e lk i  k o n -  
** t a k t  ze  ś w i a t e m  z e w n ę t r z n y m .  N i ­

k o m u  n i e  b y ł o  w o l n o  s c h o d z i ć  d o  g a ­
le r i i  z ż y w n o ś c i ą .  Ż y w n o ś ć  s p u s z c z a n o  
d w a  r a z y  d z i e n n i e  w i n d ą ,  p o d  ś c i s ł ą  
k o n t r o l ą  p o l ic j i ,  k t ó r a  p i l n o w a ł a ,  a b y  
n i e  p o d a w a n o  r a z e m  z p o s i ł k a m i  g a z e t  
c z y  l i s t ó w  o d  r o d z i n y .  T o  v s a m o  b y ł o  
p r z y  p o w r o c i e  w i n d y  n a  g ó i ę  — p o l i c j a  
o d b i e r a ł a  w s z y s t k i e  l i s t y  p i s a n e  d o  r o ­
d z i n  p r z e z  „ ż y w c e m  p o g r z e b a n y c h * ' .

RZĄD DE G A S P E R IE G O  U D ZIE LIŁ  
POM OCY KONCERNOW I

P \ Y R E K C J A  M onteca l in i  chciała 
*-f zwyciężyć za wszelką cenę. G ó r ­
nicy stal i się bowiem symbolem opo­
ru robo tn ików przeciwko w szechw ła ­
dzy pracodawców. Rząd de Gasperie- 
go — udzie la ł wszelkiej możliwej po­
mocy koncernowi,  tak, jakby  górnicy  
byli wrogami Republiki Włoskiej, któ 
rych należy zniszczyć.

Ale robotn icy nie us tąpi li  i po 37 
dniach dyrekcja  Montecatini m us ia ła  
p rzystąpić  do pert raktacji .  Jedność  ro­
botn icza z łam ała  nieprze jednane  s ta ­
nowisko p racodawców,  którzy z prze­
rażeniem stwierdzi li,  że walka robot­
ników rozszerza  się na całą  okolicę, 
grożiic przeksz ta łceniem się w walkę 
narodową.

Od dwóch dni przedstawic ie le  g ó r ­
ników dyskutowali  z dyrekc ją  Monte- 
catinj i wyniku oczekiw ano z godziny 
na godzinę.

PO RAZ PIERWSZY OD 40 DNI 
S P O J R Z E L I  NA SŁ ONCE

M l  Y S I A D Ł S Z Y  7. s a m o c h o d u  o s t r o ż -  
n i e  z b l i ż y l i ś m y  s i ę  d o  * k o p a l n i .  

D w i e  k o b i e t y  w y m i j a j ą c  p a t r o l e  p o l ic j i ,  
z a p r o w a d z i ł y  n a s  d o  m i e j s c a  o d d a l o n e ­
go  o  k i l k a  k r o k ó w  o d  k o p a l n i .  T u t a j ,  
p o d  d r z e w a m i  s i e d z i a ł o  o k o ł o  30 k o b i e t .

P o w i e d z i a ł y  n a m .  że  d y ż u r u j ą  t u  p o  
k o le i ,  ż e b y  i c h  m ę ż o w i e  n i e  c z u l i  się 
s a m o t n i

Nagle,  od s t rony  Cabernardi ,  Per-  
cozzone i innych mie jscowości okolicz 
nych us ły sze li śmy dźwięk dzwonów. 
To był umówiony sygnał  zwycięs tw a.  
Chwilę patrzy l iśm y n a  siebie, a po­
tem jedni zaczęli padać  d rug im  w ra ­
miona. Zdawało  się. że to 25 kwie t­
nia  1945 r., dzień zwycięs tw a pow sta ­
nia  nad  faszystami.

Z e  w s z y s t k i c h  w s i  o k o l i c z n y c h  l u d z i e  
b i e g l i  d o  k o p a l n i ,  b i e g ł y  t y s i ą c e  k o b i e t  
z b ł y s z c i a c y  o c z y m a  i r ę k a m i  p e ł n y m i  
k w i a t ó w .  O p ó ł  d o  d z i e s i ą t e j  w y s z l i  
p i e r w s i  g ó r n i c /  i p o  r a z  p i e r w s z y  o d  40 
d n i  s p o j r z e l i  n s  s ło ń c e .  N i e o g o ie n i ,  o 
b l a d y c h  t w a r z a c h ,  o c z a c h ,  k t ó r e  n i e  
m o g ł y  z n i e ś ć  ś w i a t ł a ,  
f /  IEDY weszli do wsi, zasypał ich 

deszcz kwiatów. Płakali  ze szczę 
ścia wszyscy — górn icy,  kobiety, 
mężczyźni,  n.nwet polic janci  płakali.

Tak, po czterdziestu  dniach zwycię­
sko zakończyła  się walka „pogrzeba­
nych żywcem'*. Kolos kapitali styczny, 
Montecatini,  mus ia ł  cofnąć zwolnie­
nie z pracy.  Raz je szcze jedność kla­
sy robotniczej zat r ium fow ała  nad  bez­
względnośc ią  oracodawców.

A. BARSILIO
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'O  P O L S K I E !

Przebywający na obozie letnim u j  Scięgnicy
studenci wrocławscy

zaskarbili sobie serca robotnikóuj okolicznych PGR

Str. ł

Marysia Hawling jak zresztą i inni 
ma wielki zapal do pracy 
U  doskonały apetyt

rj T A R A SU  d iżego, 3-piętrow ego pałacyku ividać strum yk, za ktń- 
rym ciągn ie się  las. W tym  le s ie  je st  jezioro. Duże, głębokie, 

w spaniale nadające się do kąpieli. K ażdego prawie dnia przychodzi 
tu  setka młodych ludzi —  wrocław skich studentów , w ypoczyw ają­
cych na Akademickim Obozie L etn im  w ścięgnicy .

h a  a
rusosjM,!

—  P roszę P O D W Ó JN Ą, porcję  
lodów. Ja  zaw sze osiągam  200 
p ro ii n o rm y  (R y s . Ib is)

Książka10 łw4iprzyjaciel

\ \ J  PA ŁA C Y K U , w  k tó ry m  m ie- 
* * sz k a ją  obozowicze, je s t  te ra z  
cicho. Za to gw arno  je s t  nad  j e ­
ziorem  i w  lesie , gdzie m ożna zna 
leźć m asę  Jagód, i n a  boiskach 
sia tków ki.

W  pokoju k ierow nic tw a obozu 
z as ta jem y  W itk a  K ędziersk iego , 
s tu d e n ta  w rocław skie j W S E , k ie­
row nika  obozu. U k łada  p lan  zajęć 
na  dzień n as tęp n y . T rzeba  ta k  roz 
łożyć za jęc ia , żeby 120 w rocław ­
skich  studen tów , m ieszkańców  obo 
zu w  Ścięgnicy w  w oj. koszaliń ­
skim  m iało  czas i na  za jęc ia  spor 
tow e i na  p racę  w  m iejscow ym  PG R  
i żeby zdąży ła  p rzygo tow ać się do 
w ieczorku a rty sty czn eg o .

Szkoła Kolektywnego  
współżycia

DY tylko zabrzm i go n g  n a  ko- 
^  lac ję , cbóz z a tę tn i znow u ży ­
ciem  i gw arem .

Obóz —  to  szkoła ko lektyw nego 
w spółżycia. T u  sp raw y  ogółu są  
sp raw am i każdego. Gdy trzeb a  by ­
ło p rzeg o to w ać  p ro g ra m  n a  w ie­
czorek a r ty s ty c z n y  dla w czasow i­
czów i d la ludności z okolicznych 
PG R , każdy  czul się odpow iedzial­
ny za im prezę. I  każdy  szykow ał 
p ro g ra m : p iosenkę, w iersz , tan iec , 
skecz.

Cn czytnjn na Zn chońr ie?

Ha półkach księgarskie!) w Londynie ukazały s 'ę

pamiętniki zausznika Hitlera
Franza  v ó n  P a p e n a

Londyn, w  lipcu.
T AK donoszą z Bonn rząd  N iem iec  Z achodnich sp o rząd za  lis tę  

pierw szych s tu  h itlerow skich  p rzestęp có w  w ojennych i dom aga 
się  ich zw olnienia przed  u tw o rzen iem  a rm ii zachodnio-niem ieckiej. 
Łączy się to  ściśle z procesem  re h a b ilita c ji  nazistów , k tó ry  o s ta t­
nio coraz bardziej posuw a się  n a p rz ó d  w N iem czech Zachodnich. 
N ależy  zaznaczyć, że od szereg u  la t  proces te n  d a je  się  zauw ażyć 
w e w szystk ich  p raw ie p ań stw ach  p a k tu  A tlan ty ck ieg o .

A ŻN Ą  m etodą prow adzenia 
p ro p ag an d y  nazistow skie j 

w śród społeczeństw a je s t  w ydaw a­
nie książek  byłych popleczników  
H itle ra . W ydaw cy z a s trz e g a ją  się 
p rzy  'ty m  zaw sze gorąco , że nie 
m a ją  nic w spólnego z ideologią pu 
b likow anych utw orów . Mówi się 
czytelnikom , że książk i te  —  a 
zw łaszcza p am iętn ik i „w ybitnych" 
działaczy nazistow skich  ■— są  p rzy  
czynkiem  do h isto rii i d latego  r.a- 
leży je  cenić w im ię „akadem ickie j 
bezstronności". W rzeczyw istości 
jednak  książki te  są  p róbam i w y­
bielenia każdego h itlerow ca i zwa 
lenia całej w iny za  zbrodnie nazi­
zmu n a  nieszczęśliw y zbieg oko­
liczności. Celem w ybielającej " p ro ­
p agandy  je s t  p rzygo tow anie  zbrod­
n ia rzy  do służby w nowym , am e­
rykańsko  - h itle row skim  W ehr­
m achcie.

■ > .
■i A,

Pamiętnik zausznika 
Hitlera

W  TYCH dniach u k aza ły  się w 
L ondynie jedne z o sta tn ich  

— i jedne z n a jb ard z ie j p e rfid ­
nych pam iętn ików  nazistow skich—  
au to b io g ra fia  F ra n z a  von Paipena.

N ależy  zaznaczyć, że to nie von 
P apen  w pa:lł n a  pom ysł p isan ia  
sw ych pam iętn ików  i ko lportow a­
n ia  ich na ry n k u  w ydaw niczym  ca ­
łej E u ro p y  Zachodniej.

W ydaw cy b ry ty jscy  pięć razy  
jeździli do N iem iec Zachodnich, na  
k łan ia jąc  von P ap en a  do p isan ia  
i om aw iając z nim  szczegóły p ro ­
jek tow anej książki.

Von P apen  zarobi n a  ty m  nie 
m niej niż 150.000 dolarów , bow’iem 
p am iętn ik i jeg o  ukażą  się  we 
W szystkich k ra jach  E uropy  Zachód 
niej i w S tan ach  Zjednoczonych, a  
tygodnik  „T he F eople", w ydaw any 
przez  b ry ty jsk ą  L abour P a r ty , za ­
m ieszcza je  ju ż  w odcinkach.

K siążka  ta  je s t  p róbą  w ybielenia 
siebie i uk azan ia  sw ej osoby w 
ja k  n ajlepszym  św ietle . Von P a ­
pen po m ag ał w u to row an iu  drogi 
H itlerow i przed 1933 rokiem , n a ­
stępn ie  w szedł w sk ład  jego pierw  
szego g ab in e tu , a  potem  p iastow ał 
stanow isko  am b asad o ra  N iem iec hi 
tle row sk ich  w W iedniu i T urcji.

W ina jego nie u lega  żadnej w ąt 
pliw ości. P am ię tn ik i von P apena 
sa  p ró b ą  zrzucen ia  z siebie te j w i­

ny 1 um ożliw ienia w  te n  sposób 
A m erykanom  w y k o rzy stan ia  jego  
osoby. P am ię tn ik i te  są  chyba, t a ­
kie w łaśn ie , jak ich  m ożna się by­
ło spodziew ać po zauszn ik u  H it­
lera .

W.ele zadano sobie 
trudu...

D  O W IED Z IA ŁE M  w yżej, że pa- 
* m iętn ik i von P a p e n a  są  o s ta t­
nim i z se rii podobnych pub likacji. 
P e łn a  ich lis ta  je s t  dopraw dy im ­
p onująca  i św iadczy, ile zadano 
sobie tru d u , aby  um ożliw ić by­
ły m  nazistom  w ykazan ie  w  W iel­
k ie j B ry tan ii sw ej „niew inności".

M ieliśm y ju ż  au to b io g ra fię  gene­
ra ła  G uderiana , książkę  o  M annste  
inie (u trz y m a n ą  w bardzo pochleb 
nym  to n ie ) , n ap isan ą  p rzez  człon­
ka  L abour P a r ty  i posła  do p a rła  
m en tu , książk i g en e ra ła  H a id e ra  i 
G iseviusa o H itle rze , a ta k ż e  
k siążkę  znanego  s t r a te g a  b ry ty j­
sk iego, k a p ita n a  L iddell H a r ta , w 
k tó re j wiele m iejsca pośw ięca on 
om aw ianiu  s t r a te g i i  i p o lityk i ge­
nera łów  h itle row skich .

Poza tym  u k aza ły  się  p am ię tn i­
ki fe ld m arsza łk a  Rom m la, w ydane 
przez jego  żonę. R ecenzje z te j 
książk i w p ras ie  b ry ty jsk ie j byty 
ta k  pochlebne, że zas tan aw ian o  się  
po czy jej w łaściw ie s tro n ie  i za 
ja k ą  sp raw ę w alczył Rom m el.

W W ielkiej B ry tan ii w ydano 
rów nież książkę  g en e ra ła  Speidla 
o w alkach w N orm andii i a u to ry ­
zow aną b io g ra fię  von R undsted ta , 
p ióra g en era ła  B lu m en tritta .

P o jaw iły  się tak że  książk i by ­
łych urzędników  nazistow skich , 
ja k  na  p rzy k ład  k siążka  von W eiz 
saeckera , a sa  reż im u h itle row sk ie­
go i d ługoletn iego k ierow nika m i­
n is te rs tw a  sp raw  zagran icznych , 
a tak że  k ilku  innych.

L is ta  ta  w y s ta rcz y  jak o  dowód, 
ile zadano sobie tru d u , aby  p rzed ­
staw ić społeczeństw u b ry ty jsk iem u  
„h itlerow ski p u n k t w idzenia", a 
zw łaszcza ,aby ty m  nazistom , k tó ­
rz y  m ogą przydać się A m ery k a­
nom  w p rzygotow aniach  do now ej 
w ojny, dać m ożność zw alenia w i­
ny za swe niecne czyny na ich 
kom panów  z woli narodów  s tra c o ­
ny* ch w N orym berdze.

D erek  K a r tu a

W  pierw szym  w ieczorku w yróż­
n iła  się p ie rw sza  g ru p a . W szyscy, 
od s ta ro s ty  g ru p y , S te fan a  O strów  
skiego, kończącego Po litechn ikę, 
do R om ualda Z acharew icza i Jó ze­
fa  T rzn ad la , słuchaczy  U S P , p r a ­
cow ali n ad  p ro g ram em  w ieczoru. 
3 g ru p a  —  spo rto w a, n ie  p ozosta­
ła  w ty le . Szachiści i s ia tk a rz e  
w rocław skiego  AZS,’ bo w łaśn ie  
oni tw o rzą  3 g rupę , śp iew ali p io­
senki radzieck ie  ta k  dobrze, jak - 
gdyby zam ias t s ia tk i i szachów  
„ tren o w a li"  w łaśn ie  śpiew .

Z ab rzm ia ł gong.
—  Co to, ju ż  na ko lac ję  „gon- 

gaj'4"  ? — dziwi się H alin a  I-a- 
w łow ska, s ia tk a rk a  —• po lon istka , 
k tó ra  zdaniem  B olka P aździo ra , 
tre n e ra  s ia tk a re k , może s ta ć  się 
dobrą zaw odniczką. To ju ż  duże 
w yróżn ien ie , bo B olek n ie  lubi 
chw alić.

N ie  wiadom o skąd, ja k  spod zie­
m i ze w szystk ich  zak am arków  la ­
su i rozleg łego  te re n u  obozu po­
ja w ia ją  się m łodzi ludzie. Jed en  
stu d iu je  n a  Politechn ice, in n y  na  
A kadem ii M edycznej, k to ś je s t  wy 
soki lub n isk i, jed en  lubi p ływ ać 
inny  słuchać m uzyki, a le  w szyscy 
są  w łaśn ie  do siebie podobni. 
W szyscy opalen i n a  b rąz , uśm iech 
nięci, zdrow i i siln i, pe łn i radości 
życia.

N a  kolację  k aw ą, chleb z m ar-  
m eladą i m leczna zupa.

—  H eniek , n ie jed z  ta k  dużo, 
podaj m i k rom kę chleba —  w oła 
M arysia  H aw ling .

—  W szyscy  w idzieli, że ju ż  7 
k rom ek z ja d ła ś  —  odcina się  H e­
niek  S am ujłło , k ierow nik  zajęć 
k u ltu ra ln o  - ośw iatow ych, podając 
je j chleb.

Zaprzyjaźnili się 
przy pracy

I l i  A R IA  H aw lin g  zo s ta ła  w yróż- 
n iona  o sta tn io  jak o  przodow ­

n ica  p racy . Bo trz e b a  w iedzieć, że 
obozowicze ju ż  zap rzy jaźn ili się z 
m iejscow ą ludnością . I to nie ty l­
ko n a  w ieczorku. T akże  i w polu, 
p rzy  p racy .

S ta ro s ta  3 g ru p y  Je rz y  A rła -  
niow ski ( ten , k tó ry  św ie tn ie  g ra  
w sz a c h y ), Ja d w ig a  M alska , k tó ra  
s tu d iu je  d z ien n ik arstw o  n a  uniw er 
sy te c ie  w C harkow ie, B asia  
Św iercz i P aw eł J u r a s  n ie  gorzej 
p lew ili len, n iż  sam  E dm und św ię  
tochow ski, k ierow nik  P G R  O sieki. 
I  n ie  ty lk o  oni. C a ły  obóz.

W  okolicy w yk ry to  ognisko ston  
ki.

—  T rzeb a  z lus tro w ać  po la  —  
p rzy szed ł do obozu ob. M arczuk, 
se k re ta rz  P O P  zespo łu  P G R  N os- 
kowo. N as tęp n eg o  d n ia  p rzeszu ­
kano 100 h a  u p raw  ziem niaków -

P ra c a m i k ie ro w ał P aw eł B arosz, 
s tu d e n t W yższej Szkoły  Rolniczej.

A nton i M łyński, k ierow nik  PG R 
w Ścięgnicy, n ie  m oże nachw alić  
się  studen tów .

—  O t, by ła  b ieda  —  m ówi. Z a­
nosiło  s ię  na  deszcz, a siano na 
polu. P rz y sz li, n ie m inęło p a rę  m i 
n u t ja k  zw ieźli siano  —  dobre 
ch łopaki.

A  chłopcy, p rzede  w szy stk im  ci 
z W SR , dla uczczenia Z lotu po­
stanow ili w yrem ontow ać żn iw iar­
kę i zm ontow ać p la tfo rm ę  do t r a k  
to ru . P ostanow ili i zrobili.

K o lacja  dob ieg ła końca. Rozpo­
częła  się p ra c a  w  g ru p ach , k tó ra  
będzie trw a ła  aż  do w ieczornego 
apelu . T rzeb a  p rzygotow ać p ro ­
g ra m  n a  ju trz e jsz y  w ieczorek.

Ju ż  zap ad ł zm ierzch. Gong. Za 
chw ilę apelem  zakończy się je ­
szcze jeden  obozowy dzień. —  
Szkoda, że m in ą ł —  pom yśli n ie­
jed en , p a trząc  n a  p o g rąża jący  się 
w m roku las.

K ierow nik  obozu odczytuje  p ro ­
g ram  zajęć  na  ju tro . W szyscy słu  
c h a ją  co p rzyn iesie  nastęipny dzień.

—  H e r r  B u n d eska n zler , to św ie  
ża  jed n o s tk a  nowego W ehrm achtu ..

—  Co. czteroosobow a?I
—  T ak, ale za  to k a żd y  z  nich  

zam ordow ał po k ilkanaście  tysięcy  
ludzi, a to p o tra fi  n ie  każda  d y ­
w iz ja .

(R y s  J A N T A R )

I dzisie jsi przodow nicy, 1 s ia tk a ­
rze, k tó rzy  ju ż  zdążyli p rzeg rać  i 
mecz i rew anż z rep re zen tac ją  
ZKS K ole jarz  ze S ław na. A le to 
nic, że p rzeg ra li. G run t, że za ­
p rzy jaźn ili się z m łodzieżą S ław ­
na.

Baczność! H ym n ŚFM D słychać 
daleko, roznosi s i j  po ścieżkach 
sosnow ego lasu , gdzie we dnie to ­
czyły się b a ta lie  na  szyszki, w cis­
ka  się do okien zabudow ań PGR. 
Słony, w ilgo tny  w ia tr  z odległego 
o k ilk ad z ies ią t km  m orza  niesie 
go w pola.

Medycy badać będą 
dzieci z PGR

P  O chw ili ju ż  cisza. Obóz zasnął. 
r  Ju tro  p rzy jd ą  nowe spraw y. 
M edycy będą badać  dzieci z PGR 
—  to ich zobow iązanie zlotow e, 
s ia tk a rk i W an d a  O ziem błow ska, 
O la P ry ty k a , .Jó z e fa  Chuda i inne 
znow u będą tren o w ać  w yskoki, 
ścięcia i se rw y , szachiści zdobędą 
k o le jną  n o rm ę do SPO  i ro zeg ra ­
ją  jeszcze  jed n ą  rundę. W ładek 
K orcz w yg łosi r e f e r a t  o Gogolu, 
Zosia S e ra fin  ro zeg ra  z A dam em  
G rynszpanem  p a r t ię  ping-.ponga, a 
Z enek S łow iński opali się na b r ą ­
zowo. A  p o ju trz e  w ycieczka do 
D arłow a —  n ad  m orze.

A le te ra z  cisza. N iech śpią.
M ichał Żywień

Marian Załucki

Zamęczony
(w g Dychawicz^ego 1 Słobodskoja)

— Co z referatem, panie Kciuk?
Na jutro miat być gotów...

— Na jutro?... Panie! Żebym mógł 
Toć z klientami pracy huk —
Po prostu nawal! -Padam z n4g! 
Dostaję siódmych potów..

— A jak klienci, panie Kciuk?
Czy wszyscy załatwieni?

— Co?... Wszyscy? Panie, żebym mógł! 
Z listami, z pocztą pracy huk — ■ -  •
Po prostu nawał! Padam z nóg!
Już w oczach mi się m ieni.,

— A Jak tam z pocztą ,panie Kciuk?
Zwłok nie ma żadnych zatem?—

— Że co?... Bez zwłoki? Żebym mógM 
Nie zdołam, choćbym głową tłuki! 
Roboty nawał — pracy huk
Z tym właśnie... r e f e r a t e m !

— Co z referatem-...

Dość! Już wiemy.
Morał więc tylko tu przypniemy,
By wiersz ten nie miał luk:

Na n a w a ł  pracy się użal*
Ten — kto istotnie w niej n a w a l a ,  
Podobnie — jak ów Kciuk!

Nainet drobne marnotraujstiro

to wróg planu
Henryk Popiel robotnik z Żyrardoiua 

dobrze zrozumiał swój obowiązek 
i troszczy się o własność społeczna 
tak jak i o osobista

Nowe książki
N . R o ż d ie s tw ie n s k l j ,  G . S łu c k l ,  W . 

S id o r e n k o  — „ S ta c h a n o w s k ie  s z k o ły  
p r z y f a b r y c z n e ” . „ W ie d z a  P o w s z e c h n a * '.  
W y d . p o p u l a r n o  -  N a u k o w e ,  W a rs z a w a , 
1952.

W

p E W N E G O  dn ia  H en ry k  Popiel —  robotn ik  Ż yrardow skich  Z akła- 
*  dów  P rz e m js łu  L n ia rsk ieg o  i B aw ełnianego, przechodził p rzy ­
padkiem  obok m ag azy n u  sw ojej f  ab ry k i. P racow ano  w łaśn ie  przy 
w y ładunku .

______________________________________ ]VTA prow izoryczny, strom o do pi-
^  w nicy w iodący pom ost robo t­
nicy w tacza li ciężkie 200-kilogra- 
mowe beczki. K ażda z nich, na­
b ie ra jąc  na pochylni rozpędu —  
w aliła  z hukiem  w ścianę su te re ­
ny. C zasam i beczka w y trzym yw a­
ła  uderzenie. N ierzadko  jednak  pę­
k a ła  obręcz, lub w ypadało  denko. 
W ówczas zaw artość  (półp łynne 
„ szare“ m ydło) w ylew ała się na 
podłogę.

N iejeden robo tn ik  zak lą ł w tedy, 
n as tęp n e  beczki s ta ra n o  się —  
z re sz tą  z różnym  sku tk iem  — sta  
czać ostrożn ie . N a tym  się jed ­
nak  kończyło. P racow nicy m ag a­
zynu p rzyzw yczaili się ju ż  do t a ­
k iego widoku.

N ie był jed n ak  do niego p rzy ­
zw yczajony H enryk  Popiel. T ak  
sam o zdziw iły go w orki z p a ra f i­
n ą  gn ijące  po k ą tach  m agazyn  a. 
I słuszn ie  uznał, że trzeb a  tu  coś 
zm ienić. Że to je s t  m a rn o tra w ­
stw o. Gdy zaś nie pom ogła in te r­
w encja  w R adzie  O ddziałow ej, po­
p rosił listow nie o za in teresow anie  
się tą  sp raw ą  jedno z pism .

Y D A W N IC T W O  p o p u la r n o  -  n a u k o ­
w e  W ie d z a  P o w s z e c h n a ” s y s te m a ­

ty c z n ie  w p r o w a d z a  n a  p ó łk i  k s ię g a r ­
s k ie  p u b l ik a c j e  z  d z ie d z in y  n o w y c h  s o ­
c j a l i s t y c z n y c h  m e to d  g o s p o d a rk i .  W ie le  
z n ic h  j a k  „ S z y b k o ś c io w e  w y to p y  s t a l i “ 
F r o ło w a ,  ,,S ta c h a n o w c y  n a  w ie lk ic h  
p i e c a c h "  F i l ip o w a  i  i n n e  z d o b y ły  s o b ie  
d u ż ą  p o p u la r n o ś ć  w  k o ła c h  c z y te ln i -  
k ó w - f a c h o w c ó w .  O s t a tn io  u k a z a ł a  s ię  
w s p ó ln a  p r a c a  N . R o ż d ie s tw ie * ń sk ie g o , 
G . S łu c k ie g o  i  W. S id o r e n k i  p t .  „ S t a ­
c h a n o w s k ie  s z k o ły  p rz y fa b ry c z n e * *  w  
t łu m a c z e n iu  M . S u c h a r c z u k a  i  J .  W a s i­
le w s k ie g o .

B r o s z u r a  o m a w ia  s z c z e g ó ło w o  r ó ż n e  
ty p y  s z k o le n i a  r o b o tn ik ó w ,  o rg a n iz o w a  
n e  m a s o w o  p r z e z  r a d z i e c k ie  z a k ła d y  
p r a c y  i  n o s z ą c e  w s p ó ln ą  n a z w ę  s z k ó ł  
s ta c h a n o w s k ic h .  S ą  to  s z k o ły  w z a je m ­
n e g o  n a u c z a n ia ,  s z k o ły  o s z c z ę d z a n ia  su  
r o w c ó w  i  m a te r i a łó w ,  s z y b k o ś c io w y c h  
m e to d  p r a c y ,  p o d n ie s i e n ia  r e n to w n o ś c i  
p r z e d s i ę b io r s tw ,  m ię d z y z a k ła d o w e  sz k o  
ły  s ta c h a n o w s k ie .  P o d s t a w ą  o m ó w ie n ia  
są  p r z y k ł a d y  z a c z e r p n ię t e  z ż y c ia  z a ­
k ł a d u .  Z  n ic h  w y c ią g a  s ię  w n io s k i  c o  
d o  w y n ik ó w  n a u c z a n ia  i w p ły w u  s z k o ­
ły  n a  p o d n ie s i e n ie  w y d a jn o ś c i  p r a c y  
i p r o d u k c j i .

A k ty w  z w ią z k o w y  o r a z  k i e r o w n ic z e  
k a d r y  s z k o le n ia  z a w o d o w e g o  w s z y s t ­
k ic h  i n s t y tu c j i  i  z a k ła d ó w  p r z e m y s ło ­
w y c h  z n a jd ą  w  t e j  n i e w ie lk ie j  i t a n i e j  
k s ią ż e c z c e  ( s t r .  46, c e n a  1,20 zł) n a d e r  
p o ż y te c z n e  w s k a z ó w k i ,  t y m  a k tu a l n i e j ­
sz e . ż e  t y p  s z k o le n ia  s ta c h a n o w s k ie g o .  
w y p r ó b o w a n y  i d a le k o  z a a w a n s o w a n y  
w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im ,  u  n a s  z n a jd u ­
j e  s ię  d o p ie r o  w  s ta d i u m  p o c z ą tk o ­
w y m .

J. B.

Dzieje krótkiej notatki 
prasowej

K o r e s p o n d e n c j a  h . Popiela
p t. „Co na  to dy rekcja  Z ak ła ­

dów?" odniosła sku tek . P rz e trz ą ś ­
n ięto  ca ły  m ag azy n , zrobiono ge­
nera ln e  porządki. P rzyby ły  po k il­
ku dniach  in sp ek to r z C en tralnego  
Z arząd u  P rzem y słu  W łókien Ł yko­
w ych zarząd z ił jeszcze k ilka zm ian 
i  zalecił rozw ażenie przez dyrek ; 
c ję  m ożliw ości za in s ta low an ia  
dźw igu.

A  tym czasem  esoby odpow ie­
dzialne za p racę  m ag azy n u  zobo­
w iązano do ostrożnego w yładunku. 
Słow em , w zasadzie  załatw iono ca 
łą  sp raw ę ta k  ja k  trzeb a .

Granica między 
„drobnym" a „grubym"
r p  O bardzo dobrze, żs niedociąg- 

n ięcia w p racy  m agazynu  
ZPLiB nie spow odow ały s t r a t  u- 
ra s ta jący c h  do pow ażnych sum . 
Ale każdy grosz je s t  w ażny.

N aw et drobnych p i/e jaw ó w  m ar 
n o traw stw a  n ie wolno to lerow ać. 
C zęstokroć są  one pierw szym  sy g ­
nałem , że dy rekcja  i za łoga  nie 
pośw ięcają  w y s ta rcz a jące j uw agi 
w alce o oszczędność i tro sce  o so­
c ja listyczną  w łasność. T ak dzieje 
się  jeszcze w dalszym  ciąg u  w 
Z akładach  P rzem ysłu  L niarskiego 
i B aw ełn ianego  w Żyrardow ie.

J a k  sy gna lizu je  inny korespon­
den t z tego zak ładu , ob. Zakrzew  
ska  —  w śród odpadków  produkcyj 
nych wywożonych z fab ry k i na  
śm ietn ik  znaleźć m ożna duże ilości 
cewek przędzy  nadające j się to  
p rzerobu.

Z resz tą  od niedopatrzeA  w „d ro ­
b iazgach" k ró tk a  wiedzie d roga  do 
skandalicznych objaw ów  m arno­
traw stw a , pow odujących bardzo p* 
w ażne s t r a ty .

N iew ątp liw ie od lekcew ażenia 
pozornie „drobnych rzeczy" zaczę­
ło się np. w  E ksp o zy tu rze  Z arzą­
du Kolejowego w Ł ęgu k. Nowej 
H uty . Skoń.-zyło się zaś n a  w yraź 
nym  szkodnictw ie.

„U łatw iano" sobie ta m  pracę  
p rzy  w yładunku  w ten  sposób, że 
cegła by ła  „k ip row ana", to znaczy 
•zrzucana z w agonów  na  w y­
w ro tk i, a następ n ie  —  przez pod­
niesienie sk rzyn i zw alana na zie­
mię.

R e zu lta t —  na jeden tr a n sp o r t 
16.500 cegieł —  4.000 zniszczo­
nych. P rócz tego  m a te r ia ły  sk ła ­
dano byle gdzie, z dala od m iej­
sca zapo trzebow ania, w skazyw ane­
go przez zarząd  budowy. S kutek  
—  dodatkow a robota , znaczne do­
datkow e koszty  tra n sp o r tu .

K on tro la  u jaw n iła  ponadto , iż 
za  jeden ty lko  m iesiąc m arzec 
E k sp o zy tu ra  n ie p o sia d a ła  pokw i­
tow ań  n a  155 w agonów  różnych 
m ateria łów  budow lanych. W  kon­
sekw encji —• niezrealizow ane r a ­
chunki, zam rożenie środków  obro­
tow ych. A  w sum ie —  s tr a ty  się­
g a jące  pow ażnych kw ot. N ie trze ­
ba udow odniać, że ta k a  „gospodar­
k a" daw ała  okazję do złodziejstw  
i działalności w roga klasow ego.

Rację miat. 
Hanryk Popiel

S T A R A  to p raw da, że grosze va 
zem  zebrane u ra s ta ją  w zło­

tów ki, z łotów ki zaś w se tk i, ty s ią ­
ce i m iliony.

A  nam  po trzeb a  olbrzym ich sum  
na  budow nictw o nowych m ias t, na  
inw estycje  p rzem ysłow e, n a  za­
kup surow ców  i m aszyn . M usim y 
wiele oszczędzać, m usim y chronić 
w łasność społeczną, bowiem  ty lko  
tą  d ro g ą  zbudujem y P olskę po tęż­
ną  gospodarczo i zasobną. Tylko 
t ą  d rogą  zdołam y sobie zapew nić 
trw a ły , pełny  dobrobyt.

T roszczący się.o w łasność społecz­
ną, o oszczędność coraz częściej 
zab ie ra ją  g łos robo tn icy , u rzędn i­
cy i inżynierow ie, p a r ty jn i  i bez­
p a r ty jn i, szeregow cy w ałki o p lan  
oraz je j  k ierow nicy. C oraz częś­
ciej w sk azu ją  oni ź ród ła  oszczęd­
ności .p ię tn u ją  m arn o traw stw o , de 
m ask u ją  złodziei i sabo tażystów .

I tak  być powinno.
N aw et na jd ro b n ie jsze  m arn o ­

traw stw o  —  to  w róg  p lanu . Im  
więcej zaś będzie gospodarsk iej 
tro sk i o w łasność społeczną, o  każ 
dy grosz, tym  szybciej będzie ró sł 
dobrobyt całego  narodu , ty m  w ię­
cej będzie m ogło .państw o ludowe 
dać każdem u z n as . (T . J .)

rT.O i
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S ?  WROCŁAWIU 
G odzin a

J A K Ą  szkodę m oże w yrządzić  
zl-i oryar.lzacja pracy w  p rzed ­

sięb iorstw ach , p rzekona ł się ró w ­
n ież nasz c z y te ln ik  ob. A . S., k tó ry  

dnia  35 bm . o go­
dzin ie  10,30 zg ło ­
sił się do M ie jsk ie j 
P ralni i Farbiarni 
N r 4 p rzy  ul. 
Ś w ierczew skiego  
N r 40, b y  odebrać  
od&ane do c zy sz ­
czenia  ub ran ie , g 

— P rzy jm u je m y  
garderobę z praln i 
w ięc  p rędzej nie 

j odbierze pan  u b ra ­
nia n iż  za  godzinę  
— odpow iedziano  
stanow czo.

Ob. A . S. czeka ł b lisko  2 godzi­
n y , w  ko n sekw en c ji spóźn ił się na  
w y ja zd  na w czasy , tracąc ty m  sa­
m y m  zap łacony jed en  dzień  w y p o ­
c z y n k u :

Dla dobra k lie n tó w  i M ie jsk ie j  
P raln i N r 4 pod a jem y w n io sek  
racjonaliza torski: 1) sporządzić p la ­
n o w y  rozkład  pracy w  kan torze, 
2) zaw iadam iać k lien tó w  nie ty lk o  
o dn iu  w yd a n ia  ich rzeczy, lecz i o 
godzinach w ydaw ania .

( to )

Porządek

Zlotowe wrażenia młodzieży wrocławskiej

N i g d y  n i e  z a p o m n ę
radosnych dni Zlotu

6 6 ÓWÓ POLSKI E Str 8

—  mewi Zygmunt Sosnowski 
brygadzista z WZPO

(D okończenie ze str. 1-ej)
T )  AW NIEJ b rygada Sosnow skiego nie pracow ała najlep ie j—mówi se- 

k re tarz  Podstaw ow ej O rganizacji P arty jne j ob. M aria K obylińska. Z 
czasem  m łodzi zrozum ieli znaczenie sto jących przed nimi zadań i w  ra ­
m ach zobow iązań zlotow ych zw ięk szyli w ydajność pracy i podnieśli 
dyscyplinę. O becnie brygada ta  jes t jed n ą  z. przodujących w zakładach.

Tak kończy się
handel
łańcuszkowy
W  DNIU 22 lipca zosta! p rzy łapa­

ny  na  prow adzeniu handlu łań ­
cuszkowego ob. Ignacy D reksler za­
m ieszkały w e W rocław iu p rzy  ul. 
N ow ow iejskiej 28 xn 4a.

Sprzedaw ał on na Stadionie. Olim ­
pijskim  czekoladę tw ardą 7. orze­
chami po 15 zł za 100-gramową 
paczkę zam iast po 7 zł 50 gr.

Ponadto K om isja do W alki ze Spe­
ku lacją  zajęła  się nieuczciw ą ekspe­
dientką sklepu PSS nr 73 przy ul. Mi­
ko ła ja  ob. Ireną Jechancw ską, k tó­
ra odm aw iała w dniu 11 lipca sprze­
daży piw a jasnego mimo, że posia­
dała na  składzie jeszcze 25 butelek.

Poza tym wykryto,- że ob. M arek 
Bojm —  w łaściciel sklepu obuwia 
i ga lan terii skórzanej przy ul. Sta- 
lingradzkiej 9 nie deklarow ał peł­
nych obrotów  w ydziałow i finanso­
wemu, o czym św iadczy fakt, że w 
dniu 17 bm. w ykry to  w m agazynie 
sklepu 8 par obuw ia dam skiego baz 
rachunkow ego pokrycia. Spraw ę 
oddano do rozpatrzenia Komisji do 
W alki i.e S peku lac ją

(Tyk)

7  W RACAM Y się do W as „Spa-
* - cerki" , o pom oc  — pisze lo ka ­

torka  dom u przy  ul. Ż m ig ro d zk ie j 
13/15. K u p a  g ruzu  przed  dom em , 

śm ieci „zdobiące“ 
schody i p o d w ó ­
rze, c iem ności e- 

'  g ipsk ie  w  k la tc e , 
schodow ej — to ' 
k ró tk i bilans na ­
szego sm u tnego  do 
ro b k u  — c zy ta m y  
w  liście.

O p ła ty  porząd­
kow e są w p ra w ­
dzie  bardzo regu­
larnie u iszczane  
przez m ieszkańców  
dom u, a dozorca 
robi n a w e t porząd  

ki, ale... ty lk o  raz w  m iesiącu.
W iększą  część dn ia  pośw ięca bo ­
w ie m  na za jęc i a sportow e, k tó rych  
je s t  w ie lk im  zw o len n ik iem .

S p o rt ja k  w iadom o  je s t rzeczą  
bardzo p o ży teczn ą  i n ie m ie lib y śm y  
n a jm n ie jszy c h  zas trzeżeń , gdyb y  
dozorca tren o w a ł po pracy. 
N ależa łoby  ró w n ież  pouczyć n ie ­
k tó rych  loka torów  o znaczen iu
czystości, gd yż w  ty m  k ie ru n k u  
w y k a zu ją  w ie lk ie  braki, czego do ­
w o d e m  je s t choćby w y le w a n ie  w o ­
d y  do k u b łó w  ze  śm ieciam i.

U w ażam y,, że  s ta n e m  sa n ita rn ym  
do m u  p rzy  u l. Ż m ig ro d zk ie j w in ien  
za in teresow ać się O ddzia ł S a n ita r­
no - E p idem io log iczny  W ydzia łu  
Zdroiuia p rzy  p re zy d iu m  M RN .

(T yk)

Czytajcie
s p renu m eru c ie

„SŁOW O"

Drukarnia
Nawowych

przygotowuje wiele
cennych netpedz aisek
W D ru k a rn i W ydaw nictw  N au ­

kow ych  przy  ul. Ś w ierczew ­
skiego w re  p ra c a  p rzy  d ru k u  k ilk u ­
dziesięciu now ych  książek.

Ju ż  w k ró tce  ukaże  się na  półkach  
księg arsk ich  „A stronom ia  ogólna" 
p rof. Rybki.

O rew elacy jn y m  odkryciu  d r  
W ładysław a M ańskiego, w spó ł­
p raco w n ik a  prof. H irszfe lda , d o ­
w iem y się z jego  książk i „C hem ia 
su b s tan c ji g rupow ych  k rw i“. 
„W pływ  ty ro k sy n y  n a  se rce  i h o ­
dow lę jego frag m en tó w " to  k sią ż ­

k a  p rof. d r  Zofii K ow arzykow ej.
In s ty tu t  B ad ań  L ite rack ich  \ . r a z  

z O ssolineum , w yda „P am ię tn ik  
lite ra c k i"  o ob jętośc i 50-ciu a rk u ­
szy i dw a tom y p ism  W acław a Bo­
row ego.

W  d ru k u  z n a jd u ją  się rów nież 
„P o lska a B a łty k "  W. C zap lińsk ie­
go, „ S tru k tu ra  M etali"  T rzeb ia to w ­
skiego i p raca  W ik to ra  Ja ssem a  
„In to n a tio n  of C onversa tional E n - 
g lish". O fia rn ą  p ra c ą  p rzyśp iesza 
d ru k a rn ia  te rm in  uk azan ia  się no ­
w ych k siążek  na  ry n k u  k s ię g a r­
skim . W yróżn ia ją  się sk ładacze 
D rew niak , K aczyński, , N ow acki i 
K an ia.

(Sm)

Józefa M arciszewslca, brygadzist- 
ka  taśm y im. K onstytucji i p rzew od­
nicząca kola ZMP, uśm iecha się na 
nasze pytan ie  o sw ych w rażeniach 
ze Zlotu.

— To trudno pow iedzieć. Ten kto 
nie był na Zlocie, n igdy nie w yobra 
zi sobie dobrze tego, co myśm y 
przeżyli. W arszaw a zgotow ała nam 
serdeczne przyjęcie. Cudow nie się 
m ieszkało w namiot&ch na Ra- 
kowou. Skontaktow aliśm y się z 
m ieszkającym i tam rów nież pracow ­
nikam i Poznańskich Zakładów  
Przem ysłu O dzieżow ego i z pracow ­
nikam i Fabryki Sztucznego Je d w a­
biu z W idzew a. W ym ienialiśm y 
w zajem ne dośw iadczenia z pracy. 
Rozmawialiśm y również z m łodzie­
żą innych krajów .

K arnaw ał nad W isłą dostarczył 
nam  w iele p ięknych w rażeń: re ­
gaty, w esołe zabaw y przy dźw ię­
kach o rk iestry  C ajm era, w ystępy 
artystyczne, a szczególnie sztucz­
ne ognie. W isia „płoi.ęła" od ko­
lorow ych św iateł sztucznych ognt. 
W idzieliśm y w iru jące rak iety , 
fontanny, przeróżne rodzaje ogni 
sztucznych o efektach akustycz­
nych i wzrokowych, a najm ięk­
szy entuzjazm  w yw ołały ognie 
sztuczne, k ióre u tw orzyły po rtre t 
G eneralissim usa Stalina i P rezy­
den ta  Bieruta oraz napisy  „Pokój” 
w różnych językach.

£
Jan  Kołodziej — w łoriar* z P 3fa- 

wagu odznaczony złotym Rrzyiert) 
Zasługi, jest Zlotem zachw ycony. 
Szkoda tylko, że to tak szybko 
skończyło się — mówi. W idziałem 
Prezydenta Bieruta, gdy defilow aliś­
m y przez Plac K onstytucji, Nigdy 
nie zapom nę tej chwili.

Z w artym i kolum nam i defilow ała 
m łodzież robotnicza, chłopska, ucz­
niowie, studenci i żołnierze naszej 
ojczyzny. W znosiliśm y okrzyki na 
cześć pokoju,

W ielk i Wiec na Służewcu, w któ-

Ryby morskie
i słodkowodne

leżą w magazynach
Centrali Rybnej
Q  D kilku m iesięcy m anazyny 
^  Centraii Rybnej zapełn ione są 
szerokim  asortym entem  ryb słodko­
w odnych i m orskich, m rożonych i 
w ędzonych. W sierpniu oczekuje się 
znacznych ilości piklingów, pod do­
statkiem  jest dorsza, sandacza, kar­
pia m rożonego, konserw  i m arynat 
rybnych.

Nic o tym  jednak  n ie  w ie 
konsum ent, zaopatru jący  się w skle­
pach MHD i PSS. A parat Handlu 
D etalicznego nie chce zająć się roz­
prow adzaniem  tego artyku łu  mimo 
jego popularności na  rynku. A nalo­
giczne zjaw isko no tujem y także na 
terenie w ojew ództw a, szczególnie 
w W ałbrzychu.

Zw racam y się do odpowiednich 
czynników  z propozycją ożyw ienia 
tego odcinka handlu i zm uszenia to­
pornych  detalistów  do zajęcia  się 
m iędzy innym i także sprzedażą ryb' 

(Stok)

rym w zięły udział delegacie  27 
krajów , był w yrazem  solidarności 
m łodzieży w szystkich narodów  i po­
zostaw ił w m ej pam ięci n iezatarte  
w rażenia.

Jednym  z delegatów  na Zlot był 
również Edmund M alon z Pafawagu, 
przodow nik pracy, odznaczony 
Srebrnym  Krzyżem Zasługi.

— W arszaw a zdała egzamin pod 
w zględem  organizacji — m ówi on. 
Tak serdecznego przy jęc ia  i tylu 
rozryw ek nie spodziew aliśm y się. 
Zlot utkw i nam na długo w pam ię­
ci.   (Tyk)

Ceny ogórków
i pom idorów
N O  obniżone
✓"1 O SPO D Y N IE w rocław sk ie  po 
^  szuk u jące  m arch ew k i, pom i­

dorów , ogórków  lub  ow oców  czę­
sto  odchodzą od sto isk  w arzy w n i­
czych PSS z p u sty m i koszykam i.

S tan  te n  — ja k  n as in fo rm u je  
P rzedsięb io rstw o  S kupu  W arzyw  i 
O w oców  — nie  je s t w in ą  d y s try ­
bu torów , lecz k a p ry śn e j pogody. 
N iespodziew ane p rzym rozk i m a jo ­
w e zniszczyły w czesne sadzonki 
ogórków  i pom idorów , a  o sta tn ie  
susze u tru d n ia ją  w ykop  m archw i.

W najb liższym  jed n ak  czasie sy . 
tu a c ja  u legn ie  popraw ie.

Ju ż  dzis ia j p o jaw iły  się w 
sprzedaży  ogórki po cenach  zn i­
żonych 5 i 7 zł za k ilogram , zaś 
od 5 s ie rp n ia  sto iska  zao p a trzo ­
ne  b ęd ą  w  du żą  ilość tan ich  
pom idorów . Rów nież za k ilk a  dn i 
C e n tra la  O grodnicza rzuci n a  
ry n e k  w iele  ja b łe k  i gruszek .

/  *----
12 !ys. listów
i przesyłek
dziennie

doręcza wrocławianom  
listonosz Walery Kruk
M 7  Y K O N U JĄ C  zobow iązania 
* “ L ipcow e p raco w n icy  R ejono­

wego U rzędu  Pocztow ego w e W roc 
ław iu  zorgan izow ali 25-osobow ? e- 
k ip ę  łączności m iędzy m iastem  a 
w sią , k tó ra  w  k ilk u  w siach  rozsprze 
d a ła  w ie lką  ilość k siążek  i czaso­
p ism  roln iczo  -  fachow ych.

R ów nież w ram ach  zobow iązań 
zw iększono w ydajność  p ra c y  o 0,5 
proc. i w ykonano  p lan  sprzedaży 
w y d aw n ic tw  n ieperiodycznych  w 
120 proc.

N a szczególne w y różn ien ie  za­
s łu g u je  U rząd Pocztow y N r 15 
p rzy  PD T, k tó ry  obsługu je  b ry ­
g ad a  m łodzieżow a. P rzodow nik  
p racy  k a s je r  A n ton i C isak w y ­
k o n u je  p rzec ię tn ie  146 proc. n o r­
m y  j by ł de legow any  n a  Zlot.

L istonosz W alery  K ru k  z U- 
rzęd u  Pocztow ego W rocław  19 
w y k o n u je  142 proc., czyli d o rę ­
cza m iesięcznie około 12.009 l i ­
stów  i p rzesy łek .
K ierow niczka p laców ki poczto­

w ej K a ta rz y n a  Ł ukasiew icz, uzy ­
sk u je  200 proc. norm y, w y k o n u jąc  
p racę  dw óch  osób, je s t p rzy  ty m  
en erg icznym  i sp raw n y m  o r­
g an iza to rem .

Z  okazji Ś w ięta  22 L ipca  d y rek ­
c ja  Poczt nagrodziła  101 w yróżn ia 
jących się p racow ników .

(Sm)

Cierpisz na dolegliwości nerwowe? 
-  J e d ź  d o  P c l a n f c y

O RZZ skierowuje na wczasy lecznicze
R EFERAT W czasów Leczniczych ORZZ przeżyw a obecnie okres na­

silen ia  sw ojej działalności. Powtarza się to zresztą w  każdym ro­
ku i trw a od czerwca do w rześnia włącznie. Referat m a do rozdziełe- 

Ienia w  skali rocznej około 5.000 m iejsc.

Z w alcz  n iezd ecyd ow an ie
N ie  o c ią g a j  s ię  p i e n i ą d z e  1 n a  C ie b ie  c z e k a ją  
C i, k tó rz y  z d e c y d o w a li  s ię  w y g r a l i  u  n a s  w  
I I I  R z u c ie  4 - te j  K la s o w e )  L o te r i i  P ie n ię ż n e j  
n a  n u m e r  53072 — k w o tę  z ł 40.000.

L o sy  d o  IV  r z u tu  Ju ż  p o s ia d a m y  ł s p rz e d a ­
je m y  j e  w  n a s tę p u ją c y c h  p u n k ta c h ;  

w e  W ro c ła w iu :

S ta l in a  18 N o w o w ie js k a  82 *
S ta l in a  14 S t u d e n c k a  1
fe ta l in g ra d z k a  t  S t a l i n a  103

G e n . Ś w ie r c z e w s k ie g o  58 
G e n . Ś w ie r c z e w s k ie g o  98 
O ła w s k a  9

Mielski Handel Detaliczny
ART. PRZEMYSŁ. — W rocław  I 2i 8k

2 R A C H M IS T R Z Ó W . 1 M A G A Z Y N IE R A  s u r o w ­
ca , 2 k o n ty s tó w  ( k o n s ty s tk i ) ,  4 R O B O T N IK Ó W  
F IZ Y C Z N Y C H , 15 M A S Z Y N IA R E K , 5 K R A W ­
CÓ W , 4 S P R Z Ą T A C Z K I, z a t r u d n ią  n a ty c h m ia s t  
W .Z .P .O . w e  W ro c ła w iu .  Z g ło s z e n ia  p r z y j m u ie  
D z ia ł  K a d r ,  u l .  S z e w s k a  6/7. 12#2k

K IE R O W N IK O W  S K L E P Ó W  z a a n g a ż u je  D y r e k ­
c ja  M .H .D . A r t .  S p o ż . W ro c ła w  W sch ó d , u l .  P o d ­
w a le  11 — S e k c ja  K a d r  I I I - c i e  p ., p o k ó j  n r .  7 ’ .

1233k

U U V V It» / l  /  ł l , \  i a

P O L S K I  Z W IĄ Z E K  M O T O R O W Y  z a w ia d a m ia ,  
że  o r g a n iz u je  o d  d n ia  4.8.1952 r .

a) K u r s  k ie r o w ę ó w  s a m o c h o d o w y c h  n a  I l a  
k a t .  p r a w  ja z d y ,

b ) K u r s  p o d w y ż s z e n ia  k w a l i t i k a c j l  k ie r o w c ó w  
z a w o d o w y c h  n a  I  i I I  k a t .  p r a w  j a z d y .

Z g ło s z e n ia  p r z y j m u je  i i n fo r m a c j i  u d z ie la  s e ­
k r e t a r i a t  O ś ro d k a ,  W ro c ła w , P l .  E n g e ls a  l i  c o ­
d z ie n n ie  o d  g o d z . 17 — 18. I236k

F A C H O W C A  P O S Z U K I W A N I

W R O C Ł A W S K A  W Y T W Ó R N IA  K A W Y  Z B O ­
Ż O W E J  I  M A K A R O N U  z a t r u d n i  n a ty c h m ia s t  
S T A R S Z E G O  K S IĘ G O W E G O  lu b  K S IĘ G O W E ­
GO  K O S Z T Ó W  W Ł A S N Y C H  z p r a k t y k ą ,  K I E ­
R O W N IK A  Z B Y T U , T E C H N IK A  N O R M O W A ­
N IA  P R A C Y , M A G A Z Y N IE R A , M A S Z Y N IS T Ę  
Ś L U S A R Z Y , S T O L A R Z A , S T R A Ż N IK A  P R Z E ­
M Y S Ł O W E G O , S T R A Ż N IK A  P R Z E C IW P O Ż A ­
R O W E G O , S P R Z Ą T A C Z K Ę  I  P R A C Z K Ę . W y ­
n a g ro d z e n ie  w e d łu g  u m o w y  z b io ro w e j .  Z g ło s z e ­
n ia  w  D z ia le  P e r s o n a ln y m  p r z y  u l ,  S ta l in a  
n r .  210/220. 1234k

20 K W A L IF IK O W A N Y C H  M A S Z Y N IŚ T E K ~ T a "-  
t r u d n i  n a ty c h m ia s t  W y tw ó rn ia  S p r z ę tu  K o m u ­
n ik a c y jn e g o  w e  W ro c ła w iu . W y n a g ro d z e n ie  w / s  
u m o w y  z b io r o w e j .  1225k

Ogłoszenia  drobne

ha iv ni o  w*
L O D O W K Ę  g a z o w ą  — 
k u p ię .  O f e r ty  „ S ło w o "  
p o d  „ G a z o w ą " .  I 0842g

K U P IĘ  p o ń c z o c h y  g u ­
m o w e . D o b rz e  z a p ła c ę .  
W ro c ła w , P o m o r s k a  26 
m . 1. S k a r b e k .  10858g 
S P R Z E D A M  f u t r o  z żół 
ty c h  l is ó w . W ro c ła w , — 
P la c  W o ln o śc i 4 m . 2.

10900g

S P R Z E D A M  f u t r o  d a m ­
s k ie .  m ę s k ie ,  l is a  s r e b r ­
n e g o , r a d io  z a d a p te r e m  
( u n iw e r s a ln e ) ,  a k o r d e ­
o n , k u c h e n k ę  g a z o w ą  i 
in n .e . W ro c ła w , Ś w ie r ­
c z e w s k ie g o  92 m . 7. O - 
'g łą d a c  c a ły  d z ie ń .

10893g

S P R Z E D A M  m o to c y k l  
„ R o ja l “  a n g ie l s k i  350.— 1 
W ro c ła w , K o t l a r s k a  27.

108892

Z G U B Y

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą ,  p o k w i to ­
w a n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ty  
n a  n a z w is k o  J ę d r z e j e w ­
s k a  H e le n a .  W ro c ła w , 
P o n ia to w s k ie g o  15 m . 23.

10825g

W O I N t  P O S A D Y

P O M O C  d o m o w a  d o c h o  
d z ą c a  lu b  s ta ła  — p o ­
t r z e b n a .  W ro c ła w , M ie l-  
c z a r s k ie g o  32 ( o s ta tn i  
p r z y s t a n e k  12-tk i).

10864g

N A U K A

O ile  w  m iesiącach  le tn ich  n o tu ­
je  się pe łn e  ich w ykorzystan ie , <o 
w  pozostałych  p o rach  ro k u  f re k -  

j w en c ja  w  zak ład ach  leczniczych 
! FW P m ale je . O to np . ,do m a ja  br. 
j n a  2.237 m iejsc  p rzysłu g u jący ch  
I naszem u okręgow i, ty lk o  1.677 o- 
j sób sko rzysta ło  z leczenia. Podob- 
I n ie  je s t w  jesieni i w  zim ie. B a r­

dzo tru d n a  n a to m iast je s t p raca  
p ersonelu  R e fe ra tu  W czasów  Lecz­
niczych ORZZ w  lecie, z pow odu 
n iep ro p o rc jo n a ln ie  w ysokiego do 
ilości m iejsc  zapo trzebow ania.

E nerg iczna i pe łn a  in ic ja ty w y  ob. 
H erm anow icz, re fe re n tk a  w czasów  
leczniczych, ściąga w szelk ie  m ożli­
w e nadw yżk i sk ie ro w ań  z innych 
okręgów . N ie zaspokaja  to  -jednak 
w  pełn i w szystk ich  próśb. .T^dyne 
rozw iązan ie  — p lanow ać u rlo p y  
lecznicze na  w iosnę, jes ie ń  i zimę.

N ajb a rd z ie j pow szechną choro­
b ą  w śród  zak w a lifik o w an y ch  na 
w czasy  lecznicze je s t  reum atyzm . 
C horych  sk ie ro w u je  się do C ie­
chocinka, Ja s trz ę b ia  • Z dro ju , 
B uska, C ieplic i innych  m iejsco ­
wości. Dolegliwości nerw ow e le­
czy się w  Polan icy , Jed liiiie  - 
Z d ro ju , D uszn ikach  i K udow ie.

w  te j dziedzinie, k o n tro lu je  i bada 
w a ru n k i p racy  w  zak ładach .

Na ogół w ypadki pylicy, czy  
ołow icy są rzadkie w e W rocła­
wiu. W iększość pacjentów  Ośrod­
ka ło  m ieszkańcy W ałbrzycha, 
Nowej Kudy i ckoiic.
Były w ypadk i, że m im o is tn ien ia  

sp e cja lnych  p laców ek  F W P  dla 
zw alczan ia  chorób zaw odow ych, n ie 
w ykorzystyw ano  w  n ich  w szystk ich  
m iejsc, zap e łn ia jąc  je  c ierp iącym i 
na  in n e  dolegliw ości. Z d ru g ie j 
s tro n y  n iek tó rzy  chorzy  na  pylicę 
czekali zby t d ługo na  p rzydzia ł 
m iejsc. W im ien iu  ludzi cho rych  1 
d la  ich dobra , ap e lu jem y  o n a w ią . 
zan ie  śc iślejszej w spó łp racy  m ię­
dzy O środkiem  a ORZZ.

iStok)

J g p 5 | | | ^

★ W  d n iu  31.7. b r .  o g o d z . 18- te J  o d b ę ­
d z ie  s ię  W ś w ie t l ic y  M R N  p r z y  u l .  G . 
Z a p o ls k ie j  4. p l a n a r n e  p o s ie d z e n ie  
I-?.ze.i K o m is j i  D z ie ln ic o w e j.  O b e c n o ś ć  
w s z y s tk ic h  p rz e w o d n ic z ą c y c h  K o m i te ­
tó w  B lo k o w y c h  i A d m in is t r a to r ó w  
M Z B M  D z. I  o b o w ią z k o w a .

■k
★ „ N a u k a  a  t e c h n i k a "  — to  t y tu ł  o d ­
c z y tu ,  k t ó r y  w  d n iu  23 b m . o  g o d z . 18-eJ 
w  D o m u  T e c h n ik a  p r z y  u l .  Ś w ie r c z e w ­
s k ie g o  N r . 74, w y g ło s i  m g r .  in ż . M . B r o ­
d a . P o  o d c z y c ie  w y ś w ie t la n e  b ę d ą  f i lm y  
te c h n ic z n e .

*
★  W  d n iu  d z is ie js z y m  o g o d z . 19.30

z o s ta n ie  n a d a n a  p r z e z  r a d io  X I I - t a  R e ­
w ia  w  E te rz e .  U s ły s z y m y  w  n ie j  o  ,,Z a ­
k ła d a c h  C e r a m ic z n y c h  w  Z ię b ic a c h ,  o  
U b e z p ie c z a ln i  S p o łe c z n e j  w  L e g n ic y ,  o  
M R N  w  O le ś n ic y  i K a w ia r n i  A r ty s ty c z ­
n e j  w e  W ro c ła w iu " .

*
★  P o r t f e l  c z a r n y  z p ie n ię d z m i 1 d o ­

k u m e n ta m i  n a  n a z w is k o  R y s z a rd  P i e -  
t r o ń ,  z a m . w  D o m a ra d z u ,  p o w . O p o le  
z n a le z io n y  w  d n iu  w c z o r a js z y m  w  g o ­
d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  w  P D T  p r z e z  
o b . A n d r z e ja  M a lin o w s k ie g o  j e s t  d o  o -  
d e b r a n i a  w  D z ia le  M ie js k im  , ,S ło w a “ , 
W ro c ła w , P o d w a le  n r  62.

S pecja lne  zagadn ien ie  s tanow ią  
choroby  zaw odow e: pylica, ołow i- 
ca o raz  zaw odow e za tru c ia  w  p rze­
m yśle chem icznym . O sta tn io  zor­
gan izow ano  w  ram ach  F unduszu  
W czasów  P racow niczych  tzw . w cza 
sy p rzeciw pyliczne. O środk i FW P 
w  L ądku  - Z dro ju  i Szczaw nie n a ­
staw ione są przede w szystk im  na le­
czenie tych  wrłaśn ie  dolegliw ości.

Od roku  1947 is tn ie je  w e W roc­
ław iu  i coraz b ard z ie j rozw ija  
sw o ją  dzia ła lność  O środek  B ad aw ­
czo -  Leczniczy C horób Z aw odo­
w ych p rzy  ul. P a s te u ra  4. J a k  nas 
in fo rm u je  k ie r. O środka doc. dr. 
K leczyński — in s ty tu c ja  ta  spełn ia  
ro lę  p laców ki k o n su ltac y jn e j 
d la  d z ia ła jących  n a  te re ­
n ie  D olnego Ś ląska  lekarzy  
przyzak ładow ych , p row adzi p race  i 
bad an ia  naukow e, doszkala lekarzy

Kasf bifdowe 
na linii tromwąowej  
Pilc?\ 'ce-leśn;ca  
zotfaty ilikwifĉ arce

I AK NAS in fo rm u je  M iejskie
■* P rz edsięb io rstw o  K om unikacy j 

ne przez najb liższe  dw a tygodnie 
n ie  będzie bezpośredniego po łącze­
n ia  tram w ajo w eg o  m iędzy D w or­
cem  G łów nym  a O porow em  t  po­
w odu p rzep ro w ad zan ia  robó t d ro ­
gow ych,

T ra sa  „4“ przeb iega obecnie 
przez R ynek. Z tych  sam ych  w zglę 
dów  odczuw ać się d a ją  p ew ne za­
bu rzen ia  w  k u rso w an iu  tra m w a ­
jów  na  lin ii ..O", szczególnie na 
odcinku  P lac  PK W N  — ul. G. Z a­
polskiej.

Na tra s ie  P ilczyce — L eśnica 
zlikw idow ano  k asy  b iletow e. P o ­
w ró t do s ta reg o  sys tem u  obsług i­
w ania pasażerów  okazał się k o ­
n ieczny ze w zględu  n a  g ro m ad y  
dzieci, u p ra w ia ją c e  „d la  sp o r­
tu "  jazd ę  n a  s topn iach  i  zd erza­
kach.

P on iew aż p asażerow ie  najczęś­
ciej n ie  reag o w ali na  te  n iebez­
pieczne w yb ry k i, a i sam i często­
kroć u p ra w ia li jazd ę  „na gap ę”, 
trz e b ą  było przerzucić  k o n d u k to ­
ró w  z in n y ch  w ozów  na  ,.3“.

(Stok)

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ś ­
ci. Ł ó d ź , s k r y t k a  103

tor.2n

R O Ż N E

1000 Z F .O T Y C H  w y n a g r o  
d z e n ia  z a  w ia d o m o ś ć  
lu b  o d p r o w a d z e n ie  su c z  
k i m a łe j ,  b ia ło  -  k r e m o ­
w e j ,  z a g in io n e j  7 -go  b m . 
n a  u l ic y  S ta l i n g r a d z k ie j .  

r Z g ło s ić  d o  B iu r a  O g ło -  
Isz e ń , W ro c ła w . P o d w a le  
Ś w id n ic k ie  26 „ S u c z k a " .

10312g

S P Ó Ł D Z IE L N IA  P r a c y  
T e k s ty ln e j  , ,N y s a “  p r z y j  
m u je  w s z e lk ie  r e p e r a c je  
g a r d e r o b y ,  b ie l iz n y ,  o -  

i r a z  u b r a ń  r o b o c z y c h  — 
1 K a n to r  p r z y j ę ć  — u l. 
D w o rc o w a  N r  S,

1064

C e n t r a ln y  Z a r z ą d  P r z e m y s łu  T y to n io  
w e g o  w  o d p o w ie d z i  n a  n o t a t k ę  „ O b ie ­
c a n k a  c a c a n k a 4' w y ja ś n ia ,  że  t ru d n .o ś c i  

, w  z a o p a t r z e n iu  r y n k u  w  w y r o b y  t y t o ­
n io w e  o  le p s z e j  j a k o ś c i  s ą  p r z e j ś c io w e .  
N ie d o b ó r  t e n  z o s ta ł  o b e c n ie  u s u n ię ty ,  
g d y ż  w y p u s z c z o n o  n a  r y n e k  n o w e  g a^  
tu n k i  p a p ie r o s ó w .

■Ar
D y r e k c ja  M .Z .B .M .-2  w e  W ro c ła w iu  

z a w ia d a m ia ,  że  s p ra w a  p r z e m e ld o w a -  
n i a  o b . S e r a t n a  L e o k a d i i  z o s ta ła  z a ła t ­
w io n a .  A d m in is t r a to r  R e jo n u  I I-g o /6 5  
o b .  G w ia z d a  W a le n ty  za  l e k c e w a ż e n ie  
o b o w ią z k ó w  s łu ż b o w y c h  z o s ta ł  u k a r a n y  
n a g a n ą .

*
D z ia ł  K o n t r o l i  W e w n ę tr z n e j  P S S  w  

o d p o w ie d z i  n a  n o t a t k ę  „ S a ła tk a  M u - 
j z y c z n o  -  J a r z y n o w a "  s tw ie r d z i ł ,  że  k ie  

r ó w n ik  s k le p u  W a rz y w n ic z o  -  O w o c o -  
I w e g o  R y n e k  N r .  6, n ie  z d a ją c  so b ie  
j s p ra w y  z  w a r to ś c i  p o s ia d a n e j  m a k u la -  
j t u r y  p a k o w a ł  t o w a r  w  a r k u s z e  n u t .

*| W  z w ią z k u  z n o t a tk ą  p t .  „ M ir a ż "  w  
s p r a w ie  b r a k u  n a p o jó w ' c h ło d z ą c y c h  w  

I k io s k u  p r z y  p ły w a ln i  S ta d io n u  O l im p i j-  
; s k ie g o  M H D  in f o r m u je ,  że  z o s ta ło  ju ż  

u r u c h o m io n e  s to is k o ,  k t ó r e  b ę d z ie  r e ­
g u l a r n i e  o b s łu g iw a ło  m iło ś n ik ó w  k ą -  
p ie l i .i- ,  {For)

lĄwudrWLĄŁi
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TEA TRY
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 

„ C y g a n e r ia " .
P O L S K I  — g o d z . 19 — „ A n g e lo  — T y ­

r a n  P a d ,w y " .
K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „ M a g a z y n  

m ó d " .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — n ie c z y n n y .

W Y ST A W Y

M U Z E U M  SL . -  P la c  W o je w ó d z k i  «  
„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 Ś re d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  f tla sk a ” ? „ S ią s ls  
s t a r o 7 y tn y ‘\  „ P o l s k a  c e r a m ik a  a r ty «  
styczna**.

P A W IL O N  X IX  — T e r e n y  W y s ta w o w a
„ B "  — W y s ta w a  P C K  — „ o  h ig ie n ie  
i w a lc e  z a lk o h o l iz m e m " .

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -  u l .  
S z a jn o c h y  7/9 — „ U d z ia ł  m ło d z ie ż y  w  
b u d o w ie  p o d s ta w  s o c ja l i z m u ’ w P o ls c e  
L u d o w e j" .

K IN A  j
S L A S K  — o l Ś w ie r c z e w s k ie g o  67

„ K ło p o ty  re f .  T r z is z k i"  (cz e sk .) , g o d z . 
14, 16, 18 i 20.

W a r s z a w a  — u l  F r e d ry  n r  18 — 
„ C y g a ń s k i  t a b o r "  ( ra d z .) ,  — g o d z . 
14, 16, 18 i 20.

P R Z O D O W N IK  — u l P r z o d o w n ik ó w  
P r a c y  — „ K a r ie r a  w  P a r y ż u "  (N R D ), 
g o d z . 15, 17,15 i 19,30.

S C A L A  — u l M ik o ła ja  n r .  27 —
„ S e k r e t a r z  R e jk o m u "  ( ra d z .) .  g o d z . 
14, 16, 18 i  20.

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  — 
„ S k a n d a l  w  C lo c h e m e r le "  ( f r a n c .)  — 
g o d z . 15, 17,30 i 20.

P O L O N IA  -  u l  Ż e r o m s k ie g o  n r  63 — 
„ G d z ie ś  w  E u r o p ie "  (w ę g .) , g o d z . 
14, 16, 18 i  20.

P IO N IE R  — u l.  S ta l in a  nr. 71 —
„ W e s o łe  k u m o s z k i  z  W in d s o ru "  (N R D ) 
g o d z . 14, 16, 18 i  20.

T Ę C Z A  — u l .  K o ś c iu sz k i  nr. 17 —
„ N a  o d s ie c z  C a r y c y n a " .  &  g o d z . 
15,30, 17,45 i 20.

F A M A  — P s ie  P o le  — „ W ś ró d  lu d z i'*  
g o d z . 15,30, 17,45 i 20.

L E T N IE  — „ L u d z ie  b e z  s k r z y d e ł "  
(cz e sk .) , g o d z . 20,30.

D W O K C O W E  -  D w oi-zec G łó w n y  — R o z­
m a i to ś c i  — g o d z . 16, 17, 13, 19, 20, 21» 
22 I 23

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — „ J a k  h a r t o ­
w a ła  s ię  s t a l "  ( ra d z .) ,  godJ:. 14, 16, 1S 
i  20.

P O R A N K I: v

Ś L Ą S K  — „ D z ie c i  z J e d n e g o  p o d w ó r*  
k a ‘‘ (d u ń s k .) ,  g o d z . 11,

S C A L A  — „ D ia b e l s k a  g r a ń "  (cz e sk .) , 
g o d z . 11 .

W A R S Z A W A  — „ K o n ik  G a r b u s e k "  
( ra d z .) ,  g o d z  12 ,

P R Z O D O W N IK  — „ D e c y z ja  p r o f .  M ila -  
s a "  ( ra d z .) .  g o d z . 11.

P O K Ó J  — „ B o g a ta  n a r z e c z o n a "  ( ra d z .) ,  
g o d z . 12,

P O L O N IA  — P rz eg T ad  d o d a tk ó w  s p o r ­
to w y c h ,  g o d z . 10 i 12.

P IO N IE R  — „ W 'ie lk i p r z e ło m "  (ra d z .) , 
g o d z . 10 i 12.

T Ę C Z A  — „ A r in k a "  ( ra d z .) , go d z . 11.30.
F A M A  — .,O n i m a ją  o jc z y z n ę "  ( ra d z .) ,  

g o d z . 13, S0.

★
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  u l .  W ró b le w  

B kiego  1 -*  o t w a i t y  o d  g o d z , 8—18.

Lipiec

Niedziela
N a ta lii ,  J u l i i
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3' S P R Z Ą T A C Z K I n a  w y ja z d  n a  k o lo n ie  l e tn i e  
p r z y jm ie  n a ty c h m ia s t  Z W IĄ Z E K  B R A N Ż O W Y  
S P Ó Ł D Z IE L N I  U S Ł U G O W Y C H  — W ro c ła w , p l. 
C z e rw o n y  1/3/5, p o k .  55/56. 1241k

W ię k s z ą  ilo ś ć  M A S Z Y N IA R E K  d o  k o n f e k c j i  l e k ­
k ie j  z a t r u d n i  o d  z a ra z  S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  
„ S P Ó L N O T A  W YTW Ó RCZA** W ro c ła w  R y n e k  
— P r z e jś c ie  G a r n c a r s k ie  2. I230k



Zwycięstwo

koszykarzy
ZSRR i Butęgarii

W  sobotę przed p o łudn iem  roze­
g ran o  dalsze  m ecze tu rn ie ju  o lim ­
p ijsk iego  w  koszyków ce. U rugw aj 
p o k o n a ł W ęgry  70:56 (36:33), B u ł­
g a ria  w y g ra ła  z M eksykiem  52:44 
(27:16), USA pokonały  Czechosło­
w ac ję  72:47 (35:21), a  Z w iązek R a ­
dziecki w y g ra ł z F in lan d ią  47:35 
(23:14), a  C hile z E g ip tem  74:46.

D użą n iespodziankę stanow i 
zw ycięstw o koszyk Trzy B u ł­
g a rii n ad  M eksykiem , k tó ­
ry  p rzecież dopuszczony zo­
s ta ł  bez e lim in ac ji do puli 
fina ło w ej, podczas gdy B u ł­
garzy  m usieli p rzeb ijać  się przez 
e lim inacje . B u łgarzy  odn ieśli w  
pe łn i zasłużone zw ycięstw o. 
M eksykańczycy  g ra li niezw ykle 
ostro , chcąc za w szelką  cenę o d ­
w rócić  w yn ik  n a  sw o ją  korzyść, 
w  zapale  g ry  p o pełn ia li w iele 
p rzew in ień  i B u łgarzy  sporo 
p u n k tó w  uzyskali z rzutów / oso­
bistych .
K oszykarze  am ery k ań sc y  raczej 

rozczarow ali. G ra ich je s t bardzo 
schem atyczna. W  zespole sw ym  po­
s ia d a ją  oni trzech  o lbrzym ów  (po­
w yżej 2 m  w zrostu ) i na  n ich  ob li­
czone je s t  każd e  zag ran ie . C zecho- 
słow acy  do 15 m in. g ry  u trzy m y ­
w a li w yn ik  rem isow y, później je ­
d n a k  opad li tro ch ę  z sił. W ydaje  
się , że ta k ty k a  o b ran a  przez Cze- 
chosłow aków  n ie  by ła  n ajszczę­
śliw sza: Z am iast usiłow ać podcho­
dzić pod kosz, n a leżało  raczej czę­
ściej s trze lać  z p ó łdystansu . W ze­
sp o le  CSR w yróżn ili się S ip  i M ra - 
zek. W  drużynie A m eryki — Lo- 
v e le tte  i K u rlan d .

K oszykarze radzieccy  n ie  m o­
gli rozw inąć  w  pełn i sw ych u m ie ­
ję tn o śc i bow iem  F inow ie n a s ta ­
w ili się w yłącznie n a  defensyw ę 
1 bardzo  d ługo p rzetrzy m y w ali 
piłkę, bo jąc  się ją  strac ić .

D ru ży n a  ZSKR zag ra ła  w y ra ź ­
nie  „n a  zw olnionych obro tach", 
oszczędzając się n a  dalsze sp o t­
k an ia . N ajlepszym  graczem  na  
boisku  by ł K o rk ija .

■ 7 N A K O M IT Y  dlugodys tan-  
sowiec, rekordzista  św ia ­

ta, reprezen tan t  Czechosłowa­
cj i  na Olimpiadzie, Em il  Z a- 
topek, zdoby ł  w  H els inkach  
dw a  złote medale:  w  biegu na  
10.000 m  i 5.000 m. Za to p ek  za­
powiedzia ł  stuój start w  t r z e ­
ciej konkurenc j i  o l im pijsk ie j  
a  mianowicie  w  biegu m a r a ­
tońsk im .

z n o l< x łriiA ct
0  tr<i/j§m rłŁm i?

*tr. 8 S Ł O W O  P O L S K U

Po siedmiu dniach Igrzysk

i wiele światowych
ustanowili doiychczas sportowcy w Helsinkach

Hegemoni zewoditików 

Związku Radz eck ego
SIEDEM dni Olimpiady mamy za sobą. D ostarczyły nam one rreregu 

niespodzianek i w iele  emocji. W każde) dyscyriiinie stwierdzamy 
ogromny postęp. Szczytowe wyniki rodzą się w ognita zaciętej rywali­
zacji, a rezultaty przechodzą rzeczyw iście najśmielsze- oczekiwania.

D ZlS rozegrane zostaną kolejne 
mecze p iłkarskie o m istrzostwo 

W rocław ia w kl. pierw szej.
O godz. 11-tej zmierzą się na sta­

dionie Pafaw agu drużyny O gniw a i 
Stali-Pafaw ag Ib . O godz. 17,30 na 
stadionie  K olejarza (Niskie Łąki) 
spo tkają  się: G w ardia — Stal WSK. 
O prócz tych dwóch meczów odbędą 
się jeszcze dalsze spotkania: Unia 
Zakrzów  — OW KS i ZKS Pilczyce 
— Kolejarz.

★
In teresu jąco  zapow iada się mecz 

o m istrzostw o Ii-ej ligi Górnik W ał­
brzych — Stal Pafawag, k tóry  roze­
grany zostanie na G rabiszynku o 
godz. 17-tej. O bie drużyny w ystąpią 
w najsiln iejszych  składach.

Po osta tn ich  spotkaniach  tabelka 
rozgryw ek piłkarskich  o  m istrzos­
tw o W rocław ia przedstaw ia się n a ­
stępująco:

O aniw o 7 14 46: 3
OW KS 7 14 36: 5
G w ardia 8 8 25:23
Stal Paf. Ib 6 7 13:13
K olejarz 7 7 14:18
ZKS Pilczyce 7 6 11:18
Stal WSK 6 5 11:15
AZS W SW F 5 4 7:22
W łókn. Leśnica 7 4 14:41
U nia Zakrzów  8 0 7:28

Pifrwsze eliminacje
na cl mpijskiej 
p ływalni
W SOBOTĘ na olim pijskiej p ływ al­

ni w H elsinkach przeprow adzo­
ne zostały pierw sze konkurencje  p ły ­
w ackie. Przed obiadem  odbyły się 
przedbiegi elim inacyjne na 100 mtr. 
dow olnym  mężczyzn oraz na 200 kia 
sycznym  kobiet. W  przedbiegu na 
100 m tr startow ało  61 zaw odników  w 
9 seriach. Do półfinałów  zakw alifiko­
wało się 24 pływ aków  na  podstaw ie 
osiągniętych czasów w biegach eli­
m inacyjnych.

Poziom w szystkich dziewięciu 
przedbiegów  był bardzo wysoki. Aż 
18 zaw odników  uzyskało rezultaty  
poniżej m inuty, przy cz /m  dw udzies­
ty czw arty czas kw alifikujący  do na­
stępnej tury, uzyskany przez zaw od­
n ika Hong-Kongu — Cheung, w yno­
sił 1:00,3.

N ajlepszy  rezu ltat w elim ina­
cjach osiągnął Szwed Larson — 
57,5. W śród zaw odników , którzy 
weszli do półfinału znajdu ją  się 
również Francuzi Eminente, Jany , 
W ęgrzy K adas i Ipacs, trzej sprin­
terzy  radzieccy Balandin, Edassi i 
Skom ariw ski, A m erykanie Cleve- 
land, Góra i Scholes oraz A ustra­
lijczyk A ubrey. N a dystansie  tym 

p ływ acy polscy nie startow ali.
W  konkurencji na 200 st. kl. roze­

granej w sobotę przed obiadem s ta r­
tow ało w 5 seriach  34 zawodniczki. 
Do półfinału zakw alifikow ało się 16 
zaw odniczek również na podstaw ie 
najlepszych czasów. W  konkurencji 
tej startow ała nasza reprezen tan tka 
M rozówna, została ona jednak zdys­
kw alifikow ana.

W  biegach na tym dystansie dużą 
formą w ykazały  się pływ aczki w ę­
gierskie. Już w pierw szym  przedbie­
gu płynąca doskonale i niezagrożo­
na przez nikogo rekordzistka św iata 
na 200 m tr klasycznym  Eva N ovak 
ustanow iła nowy rekord  olim pijski w 
bardzo dobrym  czasie 2:54,0. Stary 
rekord w ynoszący 2:57,2 popraw iła 
również płynąca w czw artym  przed- 
bierju druga św ietna pływ aczka w ę­
g ierska Eva Szekely, osiągając czas 
2:55,1.

Polka M rozów na pop łynęła b ar­
dzo dobrze. Idąc rów no od startu  
aż do m ety Polka w alczyła przez 
cały  czas o drugie m iejsce z do­
brą p ływ aczką A u stra lijską  — 
Lyons. P ierw sza była H olenderka 
Bonnier 3:00,6. M rozów na na os­
tatnim  m etrze w yprzedziła A ustra­
lijk ę  zw yciężając o dłoń z czasem  
równvm  rekordow i Polski 3:04,4 i 
kw alifikującym  ją  do półfinału. 
Polka została jednak zdyskw alifi­
kow ana na skutek  reklam acji sę­
dziów am erykańskich , k tórzy 
stw ierdzili, że M n z ó w n a  robiła 
tzw. „nożyce’' k tó re  są odchyle­
niem od praw ideł stylu k lasyczne­
go.

W innych przedbiegach w ygrali: na 
100 m dowol. mężczyzn — Fould 
USA — 57,1 i K adas W ęgry  57,8. 

100 dowol. kobiet:
I przedbieg Tenes W ęgry  — 1.05,5,

II przed. -Szokę W ęgry  — 1.07,1,
III przed. N ow ak W ęgry 1.07,7.

200 klas. A. 1. G orqon A nalia — 
2.58,6, 2. T illerm an W ęgry 2.59,1.

W  półfinałach na 100 m dowol. 
mężczyzn startow ało  24 pływ aków  
w 3-ch grupach. O dpadli tu trzej re­
prezentanci ZSRR, Francuz Jany, 
W eoier Ipacs i K loweland USA.

W  poszczególnych grupach zw y­
ciężyli:

1. Scholes USA — 57,1, 2. Kadas 
W ęgry — 57.8, 3. Góra USA — 57,7. 

Do finału zakw alifikow ali się: 
Kadas W ęgry, Scholes USA, Góra 
USA, Larsson Szwecja, A ubrey 
A ustralia, Souzuki Japonia

N adto  startow ać bedzie jeszcze 
dwóch zawodników, którzy zosta- 
na w yłonieni w dodatkow ych eli­
m inacjach.

Poziom lek k o a tle ty k i na XV Igrzy­
skach jes t n ie z w y lle  w ysoki. W y ­
starczy  pow iedzieć, że w p rzepro­
w adzonych d o tychczas konk u ren ­
cjach  ustanow iono 21 rekordów  olim 
pijskich, przy czym' w ie le  z nich po­
praw iono k ilkak ro tn ie . Poza tym  pa­
dły now e rekordy  św iatow e.

C ałkow icie zakończona została 
już g im nastyka. OBbrzymi sukces 
odnieśli tu zaw odnicy  ZSRR, zdo­
byw ając w iększość m edali. Był to 
w span iały  trium f radzieck iej szko­
ły g im nastycznej, na jlep sze j na 
św iecie. Ładny su k te s  odniósł Po­
lak  Jok ie l, k tó ry  zdobył srebrny  
m edal.
W  w ioślarstw ie Z)wiązek Radziecki 

zajął rów nież czoło«we m iejsca. Ski- 
ffist.a T iukaiow  nie ■znalazł rów nego 
sobie pokonując m. ftn W ooda u w a­
żanego przez znaw ców  za najlepsze­
go w ioślarza św iata. Polak K ocerka 
zdobył w jedynkach  brązow y m e­
dal.

O lim pijski tu rn ie j hokeja  na  tra ­
wie — to nadal niezagrożona pozy­
cja Indii. Na dalszych m iejscach 
znalazły się H olandia, Anqlia, Paki­
stan, N iem cy zach i w reszcie Polska. 
M iejsce Polski, k tóra po raz p ierw ­
szy startow ała w pow ażnym  turn ie ju  
jest praw dziw ą rew elacją . Zaliczam y 
sie do k lasy  europejsk iej.

Z akończone zostały  nadto  w alki 
zapaśnicze w sty lu  wolnym. Zw ią­

zek Radziecki uplasow ał się na d ru­
giej pozycji, w yprzedzając T urcję  i 
S tany Z jednoczone.

T akie by ły  najw ażn iejsze kon­
ku rencje  pierw szego tygodnia 
O lim piady. Potw ierdziły  one w yso­
ki poziom zaw odników  radziec­
kich, k tó rzy  w yw alczyli prow adze­
nie w ogólnej punk tacji dla sw ych 
barw .

Punktacja
po  6 d n i a c h  

O lim p iady
N ieoficjalna punk tacja  zespo­

łow a po 6 dniach (do piątku, 25 
bm. w łącznie) Igrzysk O lim pij­
skich jest następu jąca:

I — ZSRR 322 pkt., (31 zło­
tych m edali, 31 srebrnych, 5 
brązowych).

II — USA 202 pkt. (25 złotych, 
9 srebrnych, 12 brązow ych).
III — W ęgry 97 pkt. (6 złotych, 
9 srebrnych , 12 brązowych).

4. Szwecja — 64 pkt.; 5. Szw aj­
caria; 6 N iem cy zachodnie; 7. 
A nglia; 8. Czechosłow acja.

Czfmiszkfan
ustanawia

rekord świata
W  dalszym  ciągu zaw odów  w 

podnoszeniu ciężarów , rozegrano 
tró jbó j w w adze p iórkow ej. W spa­
n iały  sukces odnieśli sztangiści ra­
dzieccy, zdobyw ając złoty i srebrny 
m edal. Zw ycięzca Czym iszkian w y­
nikiem  337,5 kg (97,5 — 105 — 135) 
ustanow ił now y rekord  św iata. Sre­
brny m edal zdobył znany rekordzi­
sta św ia ta  Saksonow  — 332,5 kg, 
brązow y — W ilkes (Trynidad ) — 
322,5 kg.

W  w adze lekk ie j pierw sze m iejs­
ce zajął Kono (USA) — 362,5 kg (re­
kord olim pijski). Kono pobił rekord  
św ia ta  w podrzucie w ynikiem  117,5 
kg. S rebrny m edal zdobył Łopatin 
(ZSRR) — 350 kg, brązow y — Bar- 
beris (A ustralia) — 350 kg.

Od zw yc ięs tw a  do zw yc ięs tw a  
kroczą zapaśnicy radzieccy w  s t y ­
lu k la syczn ym . Po trzech rundach  
w a lk  reprezen tanci  Z S R R  we  
w s zy s tk ic h  8 w agach  są w  dalszym  
ciągu bez porażki  i z a k w a l i f ik o ­

wali  się do finałów.
Z naszych  zaw odników  w y e li­

m in o w an y  został w sobotę w 111 
rundz ie  wagi p iórk o w e j  — Gon-  
dzik . Polak spo tka ł  się z W ęgrem  
P olyak iem ,  przegryw a jąc  na p u n k ­
ty  po w y ró w n a n e j  walce.

W w adze  l e kk ie j  S za je w sk i  zdo­
był  w  3 rundz ie  p u n k ty  w a lk o w e ­
rem.

•k
W sobotę rano odbyło  się !oso- 

wanie  półf ina łów tu rn ie ju  p i łka r­
skiego.  W w y n ik u  losowania W ę ­
gry  spo tyka ją  się w  pon iedzia łek  
28 bm. ze Szw ecją ,  a Jugosławia  
gra w e  w to r e k  29 bm . z N iem cam i 
zach. O bydw a m ecze odbędą się 
w  Helsinkach.

15 — 17 serpnta
w e W rocław iu

lekkoalleiiczna 
misirzesfraa Polski

C  I N A Ł  r zu tu  dyskiem  kobiet  zakończył  się po tró jn ym  z w y -  
1 c ięs twem  zaw odniczek  radzi eckich, k tóre zdoby ły  trzy  m e d a ­
le. — Na z d ję c iu • Od lewej:  B agriancewa (II  miejsce), Ro-  
m a s zk o w a  (I miejsce)  i D um bad ze (III  miejsce) na p od ium  z w y ­

cięzców.

Zybśna (Z S R R )  

bije rekord świata
w pchnięciu l<ulą

T> O FINAŁU w pchnięciu kulą zakwalifikowało sią 14 zawodniczek, 
wśród nich wszystkie reprezentantki ZSRR i Polka Bregulanka. 

Poziom tej konkurencji był bardzo av ysoki.
J a k o  p ie rw sza  pobi ła  reko rd  o lim­

pij sk i  T o c zen o w a  (ZSRR), o s iąg a jąc  
13,87 m.

N ie o łu g o  po tem  
N ie m k a  W ern e .  
p o o raw i ła  go  rzu 
tem 13,89 m. Prav 
d z iw ą  re w e la c ją  
o k a za ła  się jednał 
z aw o d n iczk a  ra , 
dz iecka  Zybina  
k tó ra  p ch n ę ł a  ku l t  
na  od leg ło ść  15 ir 
T en  w y n ik  je s t  z? 
ledw ie  o 2 cm go r ­
szy od  rekordi  ~  
św ia ta  i oczy  wiś  P; 
cie  n o w v m  rekor  
dem olim pijsk im  
Polka Bregu lank :  
wesz ła  do f inału  " j t f m9 |  
m a ją c  rzut  długoś 
ci 13,03 Drug.
Polka  K rys iń ska
nie  os iągnę ła  w y m a g a n e g o  min imum.

W  f inale  Zyb ina  pop raw i ła  jeszcze 
sw ó j  w y n ik  i re zu l ta tem  15,28 m. 
wpisała  się na  lis tę  reko rdz is tek  o- 
l im p i j sk i rh  i świata .

1) Zybina (ZSRR) 15.28
2) W erner (Niemcy zach.) 14,57
3) Toczenowa (ZSRR) 14,50
4) Tyszkiewicz (ZSRR) 14.42
5) Killer (Niemcy zach.) 13,84
6) W illiam s (Niemcy zach.) 13.71.

REKORD NA 1 500 m
C IN A Ł O W Y  bieg  na 1500 m z g ro ­

madzi ł  e l itę  n a j l e p sz v c h  s p e c j a ­
l is tów  na tym d y s tan s ie  O  w ysok im  
poziom ie  św iad cz y  fakt, że już  w  
pó łf inale  odpad l i  te j k la sy  b ie gacze  
r o  B ie łoku row  (ZSRR), C ev o n a  
fCSR), T eo lg y es i  (W ęgry)  i D ohrow  
(N iem cy  zach.), a w  biegu f ina ’o- 
w y m  w szy s cy  s ta r tu j ą c y  pobil i 16- 
le tn i  r ek o rd  o l im pijsk i  Lovelocka .

O sta tn i  a k t  te j d ra m a ty c z n e j  walk i  
roze g ra ł  się  na  o s ta tn ich  100 m, k ie -

dy to pozostali finaliści przypuścili 
szturm na prow adzącego Luega 
(Niemcy zach.). Rej wodzili w tej 
walce Barthel i Ei M albrouk. O ko­
lejności na m ecie decydow ały ułam ki 
sekundy.

1) Barthel (Luksemburg) 3:45,2
2) Mc M ilian (USA) 3:45,2
3) Lueg (Niemcy zach.) 3:45,4
4) Eannister (Anglia) 3:46,0
5) El M albrouk (Francja) 3:46,0
f) Lamers (Niemcy zach.) 3:46,8.

IMPONUJĄCE CZASY 
W  SZTAFECIE

iAy DNIU w czorajszym  przeprow a­
dzono też przedbiegi w sztafe­

tach 4x100 i 4x400 m. W  jednej i 
drugiej konkurencji uzyskano im ­
ponujące w yniki O wysokim pozio­
mie św iadczy m. in. fakt, że w sztafe­
cie 4x100 m. do finału zakw alifiko­
w ały się sztafety N igerii i Pakistanu, 
a ddpadły zespoły Kanady i Australii. 
N a 4x100 startow ała również sztafe­
ta Polski, k tóra w ylosow ała najs il­
niejszy przedbieg Zajęła 3 m iejsce 
za USA — 40,3 i F rancją — 40,8 z 
czasem 41,8 i zakw alifikow ała się do 
półfinału.

Sztafeta ZSRR w ygrała swój przed­
bieg w czasie 41,1. Pozostałe dwa 
przedbiegi w ygrały: Anglia — 41,2 
i W ęgry  — 41,0 przed CSR — 41,5.

W przedbiegach na 4x400 osiągnię­
to również św ietne wyniki, w szyst­
kie w granicach 3:10,0 — 3:13,0. M. 
in. W ęgry — 3:13,8 USA — 3:11,5, 
K anada — 3:11.2, N iemcy zach. — 
3:10,5, Jam ajka  — 3.09,5.

Do finałow ego biegu sztafetow ego 
na 4x400 zakw alifikow ały się: USA, 
Jam ajka, Francja. Anglia, K anada i 
N iem cy zach.

BIEG NA 200 m KOBIET
W  finale biegu na 200 m. zaw od­

niczka radziecka H nykina zdobyła 
brązow y medal. K onkurencję w ygra­
ła rekordzistka św iata A ustralijka 
Jackson. K olejność na m ecie była 
następująca:

1) Jackson  (Australia) — 23,7
2) Brover (Holandia) — 24,2
3) H nykina (ZSRR) — 24,2
4) Crips (Anglia) — 24,2
5) H asen jager (Płd. Afryka)
6) Klein (Niemcy zach.).

N a j t r u d n i e j s z a  konkurencja
lekkoatletycznej Olim piady, 

dziesięciobój zakończyła się pow tór­
nym zwycięstwem  trium fatora z 
Igrzysk londyńskich — A m erykanina 
Boba M athiasa. Uzyskał on w łącz­
nej punktacji 7887 pkt, w yprzedza-

Włochy
miŁtrzem w S7paizfe

Półfinałow e spotkania  w szpadzie
przyniosły następu jące  w yniki: Lu-
xem burg — Dania 11:4; W łochy —
Dania 8:7; Szw ecja — W ęgry  12:4;
W ęgry — Szw ajcaria 9 6 ; Szw ecja
— Szw ajcaria 8 :6 ;,

Do finału zakw alifikow ały się ! 1MO/ ^ l 15̂ 0 ™daka
j  .  u  i. <■. I Campela, k tóry  zdobył 6 9 7 5  pkt.drużyny: L„xem burga. W ioch, Szwe- Na lrzecim , ralazlP sl SI_
CJ1 i Szw ajcarii. ^  | mons (USA) — 6 7 8 8  nkt przed W ol­

kowem  (ZSRR) — 6 6 7 4  pkt, Hipem 
i (Niemcy) — 6 4 4 8  i W ider.holdem  

(Szwecja) — 6 3 8 0  pkt.

Zacięte wa ki
w e ! e * p o ! f s t ó w

KI  A p ływ aln i o lim p ijsk ie j trw a ją  
zacięte  w alk i n a jlepszych  \va- 

te rpo lis tów . T u rn ie j p iłk i w odnej 
doprow adzony został ju ż  do 
ćw ierćfina łu , do k tórego zak w a li­
fikow ali się zw ycięzcy d rug ich  
elim inacji.

B ardzo dobrze zagrali w a te rp o - 
liści radzieccy, k tórzy  pokonali 
Ind ie  w  w ysokim  sto su n k u  12:0. 
A u stria  w y g ra ła  z A u s tra lią  6 :0. 
M eksyk w yelim inow any  został 
przez Poł. A frykę p rzeg ry w ając  
0:4. B razy lia  zw yciężyła P o rtu g a lię  
6:2 i w osta tn im  m eczu R um unia  
p rzeg ra ła  z USA 3:6.

W  finale  szpa dy  W ło c h y  w y g ra ły  
w sz y s tk ie  spo tkan ia ,  z d o b y w a ją c  
z ło ty  m edal.  Drug ie  m ie j s ce  i s r e ­
b rn y  m eda l  p rzy p ad ł  w udzia le  
Szw ecj i  — 2 zw y c ię s tw a ;  b rązow y  
m eda l  — S z w a jca r ia  — 1 z w y c ię ­
stwo. L u \er . ibu rg  p rz eg ra ł  w sz y s t ­
k ie  spo tkan ia .

I G R Z Y S K A  O L IM P IJ S K IE  
W H E L S IN K A C H

y W Y C I Ę Z C Y  biegu na 
10.000 m  na p o d iu m  z w y ­

cięzców Od lewej:  M arokań­
czyk  M im oun  (II miejsce),  
Emil Za topek  — Czechosło­
wacja  (1 miejsce)  i zaw odnik  
radziecki  A n u fr ie w  ( III  m ie j ­
sce).

C A F  — O lym pia  I<uva

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l ic a  P o d w a le  n r
D z ie j M ie js k i:  45:33 S e k r  R e d  : 51-00

W y d a je  I n s t y t u t  P ra sy

62 T e l C e n t r a la  40-21 
B iu r o  O g ło sz e ń  — 57-55 
,,Czyteln ik**.

W r e d a k c j i  p r z y jm u je :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w g o d z  12 -  14 R e d a k to r  
n a c z e ln y  w p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  1 p ła tk i  12--13 -  R e d a k c -  krtM so\» 
r.ie  t w r a c a  D ru k  RSW  ..P R A S A ’* W ro c ła w  F - 3 - 1 0  ą r"'

P R E N U M E R A T A  i  p i z e e y t k a  p o c z t o w a  m i e s i ę c z n i *  t  Mi t i  K w t . l a i  
n i e  13 50 z ł p ó ł r o c z n i e  21 -  U  r o c z n i e  54 -  c i P r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
m u j e  w sz v R tk 1 e  p l a c ó w k i  p o c z t  o r a ?  P P K  .R U C H "  K o n t c  V T ri'l3 f i?


